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Żydowscy radykaliści.
I.

L atów d. 12. sierpnia.
(Nowe teorye — nowe prądy. — Najgroźniejszy 

radykalizm).
Leniw a nasza opinia publiczna w 

ogóln ości bardzo niechętnie zwraca 
uwagą na nowe sprawy, jeszcze  nie 
w yjaśnione i ni6 utarfc0 — zw łaszcza, 
g d y  nie oddziaływ ają one nafantazyę, 
uie zapalają um ysłów , ale przeciw nie, 
odnoszą gj^ do rzeczy  suchych, pro
zaicznych, wym agają tylko chłodnej 
refleksy! rozsądku.

Z tego też pow odu dzienniki nasze 
w ogóln ości o wiele dokładniejsze po
dają inform acye o zamiarach francu
skich anarchistów, niem ieckich socya- 
listów , antysem itów  i agrarzystów , 
hiszpańskich albo norw eskich repu bli
kanów i t. d. niż o ruchu um ysłów  w 
łonie rozm aitych  warstw ludności w ła
snego kraju Jedna tylko sprawa ru
ska ma ten przyw ile j, iż nie schodzi 
z porządku dziennego dysk u sy i pu
blicznej — pom im o, iż nieraz przy 
czytaniu liczn ych  artykułów , z naj
rozm aitszych  punktów  w idzenia roz- 
 ̂ kwestyą ru&ką — odnosi

sią to  wrażenie, iż m oże lepiej b y ło 
by, g d y b y  to i ow o o tej sprawie 
w cale pow iedzianem  nio było . Lecz 
być, może, iż dlatego, że sprawa ruska 
dotyka naszych uczuć re lig ijn ych  i 
narodow ych, pobudza wspom nienia 
w*nio«3lych ohwil dzie jow ych , w u je 
mnych i dodatnich sw oich stronach, 
roa w  sobie bardzo w iele pierwiastku 
poetyczn ego, i przem awia nam zaw sze 
"więcej do serca niż do um ysłu -  zaj* 
“ w^iwuy się nią dość gorąco.

Leo* * w ew nętrznych spraw dom o
w ych  czyż sama tylko, kwestya ruska 
w ym aga u nas wyjaśnienia i należy
tego określenia, ozem ona jest, i jak ie  
nam w  obeo niej stanow isko przy jąć 
wypada ? . . .

Oto popatrzm y w  około  siebie : ilu 
tu zaczyna w  pośród nas uw ijać się 
now ych gości — dziw nych  i z łow ro
g ich ! My udajem y, że ich h is w idzi
m y — nie patrzym y na nich, gd y  oni 
m ierzą nas okiem  pelnem  szyderstwa 
i zaw iści, z jaw ną pogardą depcą na
sze ideały narodow e, dążą otwarcie do 
rozbicia społeczeństw a, i nie na żarty 
zbierają się do podkopyw ania funda
m entów, ua których  opiera się byt
naroda.

kto u nas dawniej o 
rozmaitych doktrynach radykalnych wro
gich  całemu dotychczasowem u ładowi 
społecznemu, jakie teraz zaczynają w 
pośród nas pojawiać się i organizować 
w stronnictwa i Ute w i6, 02y te now0

t  nauki nie są gorsze od zamaohów obcej 
przem ocy, których razy kaleczą, ale 
nie degenerują narodu — gdy  owe (ln_ 
ktryny wsączają w krew społeczności 
narodowej nieuleczalną trucizną, w pija
ją  się w je j organizm śmiertelną kolką.

W ięc  nie zawadziłoby może przy 
patrzyć się naszym stosunkom wewnę
trznym c o k o lw ie k  dokładniej a prze 
dewszystkiem w s z e c h  s t r o n n i e j , 
i  z sz e rzy c ie la m i owych doktryn roz- 
kładczycli porachować się bez niepo
trzebnej irytacyi, owszem spokojnie, 
chłodno — ale ściśle. . .

Jedną ze spraw, którą najbardziej 
Ade lubim y zajm ować się, której roz

trząsanie budzi w nas wstręt formalny, 
jest kwestya żydowska. Różni różnie 
tłómaezą tę niechęć naszą do rozpraw 
na temat kwestyi żydow skiej: jedni 
wyznają otwarcie, że nie. chcą m ówić 
o żydach, gdyż im to z takich i owa- 
kit h w zględów  nie jest dogodrtem, 
drudzy chcieliby przedtem „p iln ie jsze“ 
spraw y pozałatwiać, jak np. sprawę 
ruską, i niby nie ebeą w yw oływ ać „n o 
wej rozterki w kraju", chociaż i ruską 
sprawą nie zapraoowują się zbytecznie: 
żydowskie zaś pisma tłómaezą ten bar
dzo dogodny dla nich o b ja w  wrodzoną 
Połakom  tołeranoyą, ich „liberalizm em 1*. 
W idzim y, iż darzą nas za to najpię 
kniejszym według ich rozumienia kom 
plementem na jaki ich stać..

Przypuszczam, iż wstręt nasz do 
rozpraw na temat kwestyi żydow skiej 
pochodzi najpierw z wrodzonej nam 
miękkości w przekonaniach — że ezem- 
kolwiekbądź damy sobie w y p .rswac]o- 
wać potrzebę rozr.rząsania niemiłej ko 
mus sprawy -— a zresztą że i nam jest 
ona niemiłą z iego powodu, jż o ile 
kwestya żydowska jest n a s z ą  sprawą 
społeczną, obejm uje istotnie najbrzyd
sze, najmniej zaszczytne nasze brudy 
domowe.

A  jednak porównajmy zasadniczą i 
praktyczną doniosłość sprawy żydow 
skiej z którąkolwiek iuną kwest,yą, .sto
jącą  na porządku dziennym  dyskusyi 
publicznej. Weźmy np. kwestyę ruską. 
Kwestya ruska była niebezpieczną dla 
spokoju wewnętrznego w kraju i ze 
stanowiska polityki narodowej w ó w c z a s , 

kiedy biun-kracya metnieeta, a później 
stronnictwo parlamentarne, które w chło
nęło w siebie ową biurokraoyą, posłu
giwało się rozterką polsko-ruską w in 
teresie centralizmu i germ auizaeyi; i 
do dziś ma jeszcze kwestya ruska ce
chę niebezpieczną o tyle, o ile nadaje 
się do użycia za narzędzie do wiebrzeó 
moski wskich i antikatolickich. Dziś 
jednak kwestya ruska w Galieyi w y
jaśnień wcale już ni9 potrzebuje, gdyż 
czterdziesto i pięcioletnia dyskusya pu
bliczna dostatecznie i wyczerpująco ją  
wyjaśniła. Teraz już wiem y dokładnie, 
jakiem i wpływam i i jak icm i siłami 
rozporządzają moskalofiłe, z bezim ien
nego artykułu p. Itoinwńozitk*, uniie- 
szczonago w Neue Frcie P n s .sr dowie
dzieliśmy się o tajemnych aspiracyoh 
stronnictwa narodowców ruskich w te
raźniejszym jeg o  składzie, czyli raczej 
rozkładzie, a na wiecu katolickim w 
Krakowie w yłuszczył ks. metropolita 
Sembratowioz program  szczerze naro
dowej i szczerze katolickiej partyi ru
skiej, gdy  dokonane w parę tygodni 
później ukonstytuowanie się pod prze
wodnictwem dra Iwana Franki stronni
ctwa radykalistów ruskich prowadzi do 
wyłączenia ze stronnictwa narodowców 
ruskich kosm opolitycznego i bezreligij- 
nego pierwiastku socyalist.ycznego. M o
żem y być pewni, iż pod wpływem  
czynnego samorządu należycie kierowa
nej szkoły, a wreszcie duchowieństwa, 
które w seminaryum nie będzie już 
zaprawianem do fałszyw ego, warunko 
w ego katolicyzmu, kwestya ruska sam i 
przez się wyklaruje się i ustoi. Sztu
cznie, obeemi wpływam i wytworzone 
stronnictwa ruskie dotychczasowe, roz
łożą się na pierwiastki, a t.e pierwiastki 
są na wskroś nam swojskie - to lud 
ruski, Z  nim przecież porozumiem y się 
bez trudności!

Drugą kw estyą w ewnętrzną, sto ją 
cą na porządku dziennym  je s t  wzm a

gająca się po miastach agitacya socya- 
iistyczna. Nie należy je j  spuszczać z 
oka — ale ostatecznie w porównaniu 
z potęgą złotego „in ternacyonału" jest 
garstka m łodzieży, zarażonej teoryam i 
socyalistyczueini, czeinś bardzo a bar
dzo drobnern i słabem.

U konstytuowane niedaw no na Ma
zurach „stronnictw o ch łopsk ie" jest 
mięszaniną polsk iego patryotyzm u, 
przekonań katolickich  i teoryj s o c ja 
listycznych , ua chłopskim  sosie, w j e 
dną potraw ę m isternie zaprawionych 
przez agitatora w tych rzeczach  na
der b ieg łego  i dośw iadczonego.

Utworzona w K ołom yi przez pp. 
Frankę, Pawlika, Okuniew skiego, Da- 
niJowieza i H arasym ow icza Nurodna 
wolu je s t  ruską kopią „S tronnictw a 
ohłopsk e g o " u tw orzonego na Mazu
rach -  z tą jedną  ty lk o  odmianą, iż 
tam tejszej organ i zacy i są ojcam i ośw ie
ceni chłopi, a je j o jcem  chrzestnym  
jest ksiądz, g d y  ruscy agitatorowie, 
fabrykujący „ch łopską  politykę11 nie 
chcą słyszeć o „popach ".

Te dwie organ izacje  nowe są w 
naszem życiu  publicznym  objaw am i 
w ielce charakterystycznem u Jednakże

oą, nie kłamiąc nic, ani nie tając ni
czego. Więc na tle program u tego 
stronnictwa może nareszcie zrozum ieć 
zechcem y konieczność uw aźm ejsze- 

tąd zajęcia się sprawą żygo  niż d 
dowską.

Teofil Merunowics.

Aoiiia , i i w .
Lw ów , d.. 12. sierpnia.

W Timesie podniesiono teini dniami 
ciekaw e p y ta m e : ja k  to być m oże że 
A nglicy w ogóle  tak wielką czu ją  sym - 
patyą do Francuzów , a tak trudno na
kłon ić ich  do sym patyzow ania z Niem
cami.

Pytanie to ma bardzo ważną pod 
stawę polityczną, ja k  się niżej okaże 
— i Times odpow iadając przychodzi 
do tej konkluzyi, że grzeczność jest 
cnotą, która A nglikom  kosztow ną „g o 
ścinność" Paryżan czyni przyjem ną; 
że „tow arzystko" angielsk ie podziw ia  
m aniery franeu zk ie ; że literatura an
gielska n iezbyt stoi pod w pływ em  

faktem jest, iż przeważna masa ludu, francuzkiej ; że klasy pracujące angiel- 
t.ak polsk iego jak  i ruskiego, i to  na- ski* szczególny  czu ją  pociąg  do de- 
w et indu, posiadającego ju ż  św iado- m okratycznyeh urządzeń Francyi i że 
m ość praw sw oich  i znaczenia społe- wreszcie fabrykant, robotnik  i kupiec 
cznego, instynktow nie jest przeciwną francu zki nie robi dotkliw ej konku- 
rozdm uchiw anem u przez agitatorów  reney,i angielskiem u, podczas gdy  kon-

Irri^anora \T i d .— --------  l i - * 1separatyzm ow i stanowem u dla celów  
Bóg wie jak ich . Z drow y rozum  ch ło p 
ski trafnie bow iem  sądzi, iż chłop sam 
narodem nie jest, i gd y  mu kto mówi, 
iż naród to chłop, ten albc siebie sa
m ego łudzi, albo rozm yślnie g d oszu
kuje.

Szerząca się kraju oświata pro
wadzi z elementarną siłą luń do usa- 
m ow olnienia duchow ego. Byłoby cięż
kim grzechem  z tym  ruchem nie li
czyć się uczciw ie, ż y cz liw ie : i roztr©-|ur i . .    l__ r ...

— . » 4   O —J ~
kureneya N iem ców  coraz bardziej do
legać zaczęła.

A jednak —  lam entuje Times — w i- 
dooznem  jest ja k  na dłoni, że w szyst
kie przodujące czy n n ik i społeczeństw a 
francuzkiego system atycznie n ienaw i
dzą w szystk iego, co je s t  i m ieni się 
augielskiem  !

Na to odpow iada pew ien Niem iec 
baJidaO pow ażny, że je s t  wiele naj
szczerszej prawdy w w yw odach Time 
Su* że  jednak w yroczn ia  w szechm ocy
l . 2L.J.- JL 1-- - ' - - l  f 1  _ _     -- —„ i-'  ̂ i  W IZ ^

pnie. W tym  ruchu um ysłow ym  milió I brytan s ki ej o g łów nym  pow odzie  za- 
now ych ma3 m ogą też zdarzyć się zbo-i pom iną, m ianowicie o tern, że prasa 
ozenia, m oże on być tu i ow dzie nad-1 brytańska dopiero ostatniem i czasy

poczęła  się trochę przy jaźn iej o d zy 
w ać o Niemcze::!), i że n iepodobna w y 
m agać, aby t ik  konserw atyw ny naród 

ni u t e g o  w y r a z u  — jest m o ż e  n a j c e n - ! j&k ajigielski, u c z u c i a  sw oje tak s z y b -  
nieiszym  kwiatem  naszego M łodego! ko w nową ubrał suknię jak prasa ;*1 _ J1 - TA! - 1 __------  J 1A -

używ anym  dla celów  partykularnych
Lecz w całości swej stanowi on objaw  
d o d a t n i  w ijajpiękniejszem  znacze-

samorządn. P ielęgnujm y go tylko z mi 
łością, obrońm y od złych  w pływ ów , 
a do jrze je  on w ow oc p ożyteczn y  
O jczyźnie i cyw ilizaoyi rzetelnej.

Pow staje jedn ak  kwestya żydów  
ska : groźna, tajem nicza, którą m y lek
kom yślnie albo raczej bezm yślnie zbyć 
chcem y frazesam i taniemi, a która 
w nika do najtajn iejszych  głębin  naszej 
organizacyi społecznej, i w istocie 
swej stanowi tylko jed n o  ram ię ol
brzym iego polipa, k tóry  przetrw ał ju ż  
niejedno państwo i m ierzy się z sil
niej szem i od nas narodami. Nad kw e
styą żydow ską byłoby  nam n ajprzy
jem niej przfejść do porządku dzienne- 
go, gd yby  nie ta fatalna okoliczność, 
iż ściska nas ona pow oli i nieznacznie, 
ale coraz siln iej, i m ówi nam, iż po 
wyssaniu nas ona p r z e j d z i e  n a d  
n a m i  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e 
g o  —  w duchu legen dy  Abraha- 
mowej...

I teraz właśnie pow staje pom iędzy
żydami stronnictw o now e, stronnictw o 
nam wrogie, ale o tyle zasługujące na 
szacunek, iż z godnością i u czciw ie 
w y p ow ia d a  sw oje zapatrywania i dąż
ności wypowiada nieubłaganą walkę 
narodow i naszemu z otwartą przyłb i-

że zresztą w narodzie angielskim  tkwi 
je sz cze  żyw o tra d y c ja  sojuszniotwa 
obu  m ocarstw  zachodnich, zadokum en
tow ana w w ojn ie  Krym skiej, i łatwa 
kom unikacya pom iędzy sąsiadami do 
tego  w ielce się przyczynia .

W szelako argument,acya ta woale 
niedostateczną jest odpowiedzią na p o 
ruszone w Timesie pytanie. Podczas 
wojny francusko-niem ieckiej prasa an
gielska , a nietylko n aród , poprostu 
w rogo występowała przeciw  Niemcom 
— a że się to dzisiaj zmienia, pow o
dem nie jest jakow eś rozbudzenie się 
w Anglikach sym patyi do Niemców, 
tylko antypatya Francuzów do Anglii, 
która się od czasu wojen napoleońskich 
rozwijała, i pomimo chw ilow ego soju- 
szaietwa, parta koniecznością history
czną, rozwijać się musiała i dalej roz
wijać będzie. R ziczą  jest pewną, że we 
Francyi myślano o napadzie na Auglię, 
przeszkodził temu na długo Sedau ; ale 
podczas gd y  Niem cy rosły w potęgę i 
znaczenie, wszechm ocarstwo brytańskie 
żyje dzisiaj tylko dawnemi, juśció wieł- 
kierai zasobami potęgi i reputacyi. — 
O koliczność ta pobudza Franouzów do 
różnych  zapędów zuchwałych, a mizer- 
Iia; aż do tchórzostwa posuwająca się

polityka gabinetu angielskiego aż n a 
zbyt potęguje i tłum aczy zapędy Fran
cy). J

Dziwnym  sposobem  A n glicy , kieru- 
ją cy  się jedyn ie w łasnem i interesam i 
narodow0mi i liUpiockiGroti^ z szczegó ł- 
nym  zapałem  przedstaw iają tró jp rzy - 
mierze, a zw łaszcza N iem cy ja k o  ten 
groźny czynnik  bezpośredni i pośre
dni, k tóry  pow ołany jest do zem sty na 
każdym , ktoby się pow ażył naruszyć 
interesa i uczucia  angielskie. I rzecz 
niezawodna, że taro, gd z ieb y  się w a
żne interesa angielskie sch od ziły  z nie
m ieckiem u przyszłoby do w spólnej 
akcyi ; ale położenie Niemiec w obec 
Francyi je s t  zanadto delikatne, iżb y  
się Niem cy m ięszały do sporów , je d y 
nie ty lko Anglię i Francyę obch o
dzących.

Przychylny dla Niemiec zw rot pra
sy angielskiej -  - z której się jednak, 
jakeśm y ju ż  podnieśli byli, dając p o 
gląd na chw ilow e zakończenie sprawy 
syam skiej, Times w tym  w zględzie 
w yłącza ;—  tłum aczy sobie ludność 
A nglii po swojem u, m ianow icie spo
dziewa się, iż wnet w ybije  godzina, że 
„w ielk i brat" — trójsoju sz — grunto
wnie zabierze się do Francyi i llosyi 
za „pogw ałcen ie" Brj’tan;i w  sprawie 
syam skiej.

Z  drugiej strony w Francuzach 
wpoiło się niemniej szalone przekons- 
m e, że sprawa syamaka sprowadziła 
rodzaj sojuszu m iędzy A nghą i N iem 
cami, który przeszkodził Francyi w y 
zyskać położenie i zmusił gabinet do 
poprzestania na tern, co  się osiągnęło, 
aby nie nastręczyć Niemcom sposobno
ści do wykonania swoich złych zam ia
rów przeciw  Francyi.

Tj^mczasem Niemcy, ja k  zupełnie 
na boku stały w całej spraw ie syam - 
skiej, pom im o że ch od ziło  tam o w a
żne interesa handlu niem ieckiego, tak 
też bynajm niej n ie będą przeszkadzać 
F ran cyi w przestrzeganiu je j  intere
sów, gdziekolw iekby to było  na św ię 
cie, i w tym  w zględzie  całkiem  na 
rów n i stawią Francyę z A nglią i re
sztą m ocarstw . Owszem opinia w N iem 
czech je s t  tak dalece przeciw ną w szel
kim  zaw ikłaniom , że Francya m ogłaby 
snadno w ycofać w szystk ich  sw oich  
żo łn ierzy  z nad gran icy  n iem ieckiej, 
bez obaw y napadu i  gorąco pragnie, 
aby Francuzi przyszli do tego  pozna
nia. Jużció na opinii niem ieckiej nie 
można budow ać tyle, co na niesam o
w itym  strachu przed w ielką  wojną, 
jaki zarów no w Niem czech, Francyi i 
Rosy i panuje.

KORESPONDENCYŁ
l*raga d. 10. sierpnia.

Radość w obozie Schmeykala - Ple
neru od wczoraj wieczora, lecz jeśli teu, 
co ją spowodował, będzie musiał równą 
miarą mierzyć odtąd i Niemcom, wnetj 
narzekać im wypadnie na zwycięstwo! 
Pyrhusowe. Tabliczki zatem czeskie na 
rogach ulic zakazane w Pradze! Ale nie 
uprzedzajmy toku opowiadania.

O uchwale Rady miejskiej w Pradze 
■ j 0j wykonaniu, t. j. zastąpieniu dwu
języcznych napisów na rogach ulic li 
czeskiemi, już wam pisałem, tudzież o 
oburzeniu Niemców i ich petycji do na
miestnika. Wczoraj po tej ekspozyeyi 
rozegrał się akt drugi, w którym wedle

starej recepty Aiystptelesowej przedsta
wił sie drugi' z głównych aktorów sztu
ki, jeszcze Ilie skończonej. Oto na po
siedzeniu Rady miejskiej odczytał spra
wozdawca radca magistratu, Szwab na
zwiskiem, list namiestnika hr. Thuna do 
burmistrza z dnia 1. b. m., w którym 
żąda zawiadomienia go, czy „w ostatnich 
latach zapadła w Radzie jaka uchwała 
w sprawie języka tabliczek ulicznych 
pr skicli, a jeśli zapadła, żąda uwierzy
telnionego wyciągu z protokołu oduo- 
śnego posiedzenia." Na to —  jak przed
stawił sprawozdawca —  wiceburmistrz 
dr. Wilczek odpowiedział, że komisya, 
układająca budżet ni Pragi na r. 1893, 
wstawiła w rubr. XVII. lit. c wydatków 
zwyczajnych na napisy ulic tylko cze
skie 2 000 zł., a Rada miejska 21. gru
dnia 1892 pozycję  tę uchw aliła; zara
zem załączył żądany wyciąg. Z niezwy
kłym pospiechem teraz namiestnictwo, 
w którein uprawnione żądania czeskich 
potornych mniejszości o wykonywanie 
wobec nich równouprawnienia w szkol
nictwie, urzędach itd., poręczonego usta
wami zasadniezmui, zalegają miesiącami 
po to, by wreszcie załatwiono je  odmo
wnie — otóż z niezwykłym pospiechem 
przesłało to namiestnictwo 7. sierpnia 
wydany zakaz tejże Kadzie.

Opiewa zakaz teu dosłownie:
„Jaśnie Wielinożuy Pauie! Rada gm i

ny król. stoi. m. Pmgi uchwaliła na po- 
siedzeuiu z 21. grudnia 1892 przy ukła
daniu budżetu dochodów i wydatków 
gminy ua r. 1^93 w  dziale wydatków 
zwyczajnych (rubr. XVII. lit. c) na na
pisy ulic, mianowicie na sprawienie ta
bliczek z napisami li czeskiemi kwotę 
2.000 zł. Namiestnictwo na zasadzie art. 
XVI. ustawy z dnia 5. -marca 1862 Dz. 
ust. p. nr. 18., §. 121 i ostatniej alinei 
§. 81 regułamiuu gminnego dla min6ta 
Pragi, znosi tę uchwalę Rady miejskiej 
o ty le , o ile ona dotyczy zastąpienia 
dwujęzycznych napisów ulic jednojęzy- 
cznemi napisami czeskiemi, i postana
wia zarazem, że wymiany dwujęzy
cznych napisów ulic czeskich i nie
mieckich na jednojęzyczne napisy tylko 
czeskie bezzwłocznie zaniechać należy i 
że ulice, które na zasadzie wspomnianej 
uchwały tylko czeskiemi napisami ozna
czono, przez co dotychczasowy sposób 
oznaczania zm ieniono, napowrót mają 
być oznaczone w dwóch językach, a to 
czeskim i niemieckim, skoro tylko po
stanowienie to nabędzie mocy prawa.

„Postanowienie to polega na nastę
pujących podstawach : Ponieważ miasto
Praga jest głów nem miastem kraju, za
mieszkiwanego przez dwa szczepy naro
dowościowe, a ponieważ w mieście tern 
szczep niemiecki tworzy mniejszość mie
szkańców byuajinuiej nie niepokaźną, 
wymaga tego życie polityczne, by publi
czne oznaczanie ulic odbywało się w obu 
językach krajowych, a więc tak czeskim, 
jak i niemieckim. Taki też stan, odpo
wiadający powszechnej potrzebie i ró
wnouprawnieniu obu szczepów narodo
wościowych, trwał w pierwotnych czę
ściach miasta Pragi*) przez długi szereg 
Jat aż do rzeczonej uchwały i jej wyko
nania. U ile. więc ten sten. odpowiada
jący potrzebom życia publicznego i zwy
czajem utrwalony od długiego lat szere
gu, zmieniia uchwała Rady miejskiej, 
należy w uciiwaie t.ej upairywaó naru
szenie równouprawnienia obu szczepów

*) W nowych przedmieściach bowit 
napisy su tylko czeskie. (Irstfo . korespo 
denła).
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„ K O L I Z Y I  o b o w i ą z k ó w *.

(Ciąg dalsj.y;)

Gniew ją porwał na tę myśl, dziki, 
namiętny 8Zał jakiś, bo miała uczucie, 
iż ten człowiek chce żelazną wolą swoją 
nałożyć wędzidło jej wolnej, nigdy przez 
nikogo nie okiełzanej swobodzie, że chce 
ją upokorzyć, ugiąć i uczynić powolną 
sobie istotą, opętać jej serce, a ona się 
temu tak broniła.

Gniew ją °Panował pod wrażeniem 
tej myśli, i chociaż koń je j nie wytchuął 
jeszcze i ciężko dyszał, zebrała cugle i 
zacięła go szpicrutą z całą gwałtowno- 
śoią niesprawiedliwości urojonych pre- 
tensyK

W iadom ość o powrocie W yszyńskiego 
zrobiła w miasteczku jeszcze większe
wrażenie jak j eg 0 wyjazd.

Piorun, któryby uderzył w sam śro
dek błota, odwiecznie na rynku gniją
cego, nie w y Wołaj by takjej konsternacji,

jak widok pana rządzcy, który między 
straganami i przekupniami na koniu się 
przejeżdżał.

Zakupił wszystek clileb i bułki, jakie 
tylko w mieście były i zamówił dostawę 
znacznej ilości pieczywa na cały tydzień, 
«t w propinacji wiadro gorzałki.

W pierw szej chwili piekarz* i stra
ganiarki z wielką gotowością rzu cili się 
do wygotowania zamówień, ile że Hen
ryk o cenę kupna nie bardzo się nawet 
targował, ale minęła godzina i dwie, a 
pieczywa do dworu nie dostawiono; wy
słana fura powróciła z niczem, a paro
bek zameldował, że żydzi go wyśmiali, 
drwiąc i szydząc z niego głośno.

Nie trudno było odgadnąć, że to 
sprawka Kuboka lub jego wspólników.! 
Wysłał jednak Bartłomieja, aby z mmi 
parlamentował i wytłumaczył, że wbiew 
własnemu działają interesowi.

Biedny stary powrócił złamany i przy
gnębiony; piekarze oświadczyli, że cłilę- 
ba nie mają i mieć uie będą, bo mąka 
im wyszła, a w propinacji odmówiono 
wydania gorzałki. O szyderstwach, któ- 
remi obsypała go żydowska gawiedź, nie 
wspomniał wcale wobec Henryka, który 
teraz dopiero zdawał się być prawdziwie 
zakłopotany.

Górale po bezsennej nocy i trudach 
podróży pracowali o głodzie od świtu;

jeżeli ich nie nakarmi, i kontu  owo 
mówionego pożywienia nio oS aie ’
zniechęcą się od pierwszej chwili, s rac 
doń wiarę i zaufanie, a co najważnicjsz , 
staną się przystępnymi dla wszys IL 
podszeptów i wpływów.

G łó i jest złym doradcą.
T o , co się stało, nio b y ło  do prze

widzeniu, i zaskoczyło go najniespodzie- 
waniej.

Miał uczucie wodza., który ujrzy na
gle wroga atakującego jego flanki i
tyły.

Stał chwilę w głębokiej zadumie cięż 
ko stroskany, prawie rozpaczający, ale 
ale niedługo to trwało, w n et się" ocknął 
i zawołał do Bartłom ieja:

— Górą wiara, mój stary, Bóg nas 
nie opuści. Idzie tylko o dwugodzinną
zwłokę Czy dacie sobie radę z górala
mi przez ten czas?

— Ha, spróbuję 1 ciężko to będzie, ale 
musi być. Lecz cóż wy zrobicie, pani
czu, przecież w domu piekarni nie za
łożym y1? a. gdyby nawet to nie ma ani 
mąki ani przyrządów, a nim to wszystko 
się ułoży, górale pomrą z głodu lub u-
ciekną.

—  Aby tylko wytrzymali dwie go
dziny. Sądzę, że najlepiej będzie, jeśli

cała prawdę przedstawicie. Jest tam 
1Hlędzy nirni iateligentny chłopak, ktyiry

V-

mi

ma u nich mir i posłuch, nazywają go 
przez figle Bączek. Jedźcie na łąki i je 
mu powiedźcie szczerą prawdę, przed
stawcie mu, że żydzi chcą p. Słonimskie
go zniszczyć i odebrać mu z rąk inte
res, ale przy ich pomocy to się udać nie 
powinno.

— B a !  gada j  do g ło dn eg o !
—  Powiedzcie im, że pojechałem do 

sąsiedniego miasta i za dwie godziny 
dostawię im żywności.

— Jakimże cudem? trzy mil tam a 
trzy nazad za dwie gedziny?

—  Nic się nie lękajcie. Zaraz odcho
dzi pociąg kolejowy do N., a najbliż
szym powrócę, zanim żydzi będą w sta
nie pomyśleć, co zamierzamy zrobić.

Staremu błyszczały oczy.
_  A ! bodajto z panem pracować, 

świat byśmy we dwru dla Słonimskich 
zdobyli.

Chmurą zasunęło się czoło Henryka 
i miasto ucieszyć się tem uznaniem smu
tno opuścił -ręce.

—  Tak i dla Słonimskich— szepnął— 
a Słonimscy, a ona 1 co myślą o tem !? 
Uważajcież na ludzi —  dodał głośno — 
zostawiam to na waszej głowie, pilnuj
cie, by tam się jaki podszept nie w ci
snął, chociaż spodziewam się, że dzi« 
jeszcze będę wyczekiwać rezultatu swo
ich zastawek; każcie po chleb wozom

wyjechać w porę na dworzec i upewnij
cie moich biedaków, że za dwie godziny 
nakarm ę ich sowicie.

Przestroga była słuszna.
Bączek zrozumiał w lot Bartłomieja, 

zaklął po mazursku ua „niechrzczonycli" 
i między swoję gromadę puścił tę wia
domość.

Zakotłowało między ludem, szepty 
jakieś między nimi tłumiły się różne, 
ale Bączek wszędzie i wszystko uspoka
jał, wołając:

- -  Dwie godziny nie wiek! nie tur- 
bujta s ię ; nic nie stracita, bośmy jesz
cze nic nie zrobili.

Bączek sam z polecenia Bartłomieja 
już się nie brał do roboty, ale wspólnie 
ze starym obchodził pojedyncze gromady, 
pocieszał, żartował, ducha dodawał.

Na ustroniu, niedaleko młynów, za 
słonięci kilkoma krzakami od widoku, 
pracowali kosiarze z jednej wioski. Było 
ich tam około dwudziestu najniespokoj- 
niejszych i najbutniejszy- h ; głośno pra
wie szemrać zaczęli, gdy im Bączek 
smutną obwieścił nowiuę przepowiada 
jęc dwugodzinne głodowanie.

Jeden w gniewie rzucił kosę, woła 
jąc, że wraca do domu z tego smutnego 
kraju. . • _

Baczek spokojnie patrzy na niego.
-  Otóż to -  rzekł -  rozum me do

czego. Zrobicie na złość, a kom u?sobi 
Strudziliś ie się drogą, z datek wzię 
zarobek będz e ładny i ciężki, a wy 
wszystko p irzucacic, dopomagając żydo 
i speuilatitom, co chcą zniszczyć cz ł 
wieku n,,s,.ej wiary. I ma to być dobr 
na świ cie ! Już ty w(dać musi w te 
b }ć  jakaś szatańska robota, jeżeli życ 
z Ci"hgo miasteczka kawałka <hlet 
sprzedać uie chcą.

— Abo t> pr..wda!
—  A czeinuby nie była prawda 

Sam widziałem, juk rządca jeździł i kt 
pował, sprzedali mu, a potem się irzi 
ciii. I cóż myślicie, że to ze dworu kt< 
na nas spekuluje? ta przeciek sprowa 
dzili nas do roboty i płacą niezgorzę 
toć i wiedzą, że człek przy pracy jei 
musi, i że niewoli nie ma, jak przyjt 
chaliemy tuk pojedziemy, a ich sian
zostanie traw’ą.

Odszedł Bączek niby na nich n; 
zważając, ale ciągle już miał ich r 
oku, i niebawem też zauważył, że p< 
składawszy kosy usiedli wszyscy po 
drzewami, ten drzemiąc, ów lulkę palą 
a inni gwarząc nad swem położenien

(C. d. n.)
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narodowościowych i obu języków krajo 
wych, które art. 19. ustawy zasadniczej 
państwa z dma 21. grudnia 1867 Dz. 
ust. p. nr. 121 poręcza. Tym artykułem 
uznało państwo równouprawnienie wszech 
języków w krajach danych istniejących, 
tak w szkole, jak w urzędowaniu i w ży
wocie publicznym. Także przeto w spra
wach samorządu gm innego musi stan 
dotychczasowy, odpowiadający równou
prawnieniu, uznawanym być przez pra
wo i przeciw wszelkiemu naruszeniu go, 
sprzeciwiającemu się ustawie, bronionym. 
Dlatego też musi rząd na zasadzie usta
wy o państwowym nadzorze wkroczyć 
tam, gdzie uchwała gminy, jak w tym 
wypadku, dotychczasowy sposób publi
cznego oznaczania ulic, odpowiadający 
równouprawnieniu, zmienia w sposób, 
sprzeciwiający się artykułowi 19. powo
łanej ustawy.

„Przeciw temu postanowieniu można 
do 4 tygodni podać odwołanie do mini
sterstwa spraw wewnętrznych, o czem 
się JWPana w odpowiedzi na pismo z d. 
4. sierpnia b. r. uwiadamia. W Praaze 
dnia 7. sierpnia 1898. 0. k. namiestnik: 
Thun.a

Odczytanie pisma tego wywołało nie
zwykłe poruszenie wśród obecnych ra
dnych. Sprawozdawca wniósł, aby pismo 
to przekazać komisyi prawniczej celem 
wypracowania zażalenia do minister
stwa spraw wewnętrznych, któreby rada 
uchwaliła. Radni dr. Srb, dr. Wlczek, 
dr. Ktihn i dr. Czernohorski w przemó
wieniach swych podali surowej krytyce 
słabe uzasadnienie tego rozporządzenia 
naraiestuiczego. Tak np. ostatni wyraził 
swe zdziwienie z powodu, że w spra
wie omawianej, która należy wyłącznie 
do kompetencyi gminy, odwołuje się 
namiestnictwo na i rt. 19. ust. zasadn., 
którego wobec narodu czeskiego tak mało 
przestrzega. Niechby nan. iestnictwo prze- 
dewszystkiem zwróciło baczniejszą uwa
gę na własne postępowanie i postępo
wanie urzędów państwowych w ogóle, 
a znajdzie dość wypadków naruszenia 
rzeczonego artykułu ustawy zasadniczej. 
Mówca skończył przypomnieniem, że

W  83 gimnazyach i 11 szkołach real- 
uych językiem wykładowym był czeski, 
w 24 gimnazyach i 10 szkołach realnych 
niemiecki. Państwo utrzymuje tylko 26 
gim nazjów i 10 szkół realnych czeskich 
a 18gim n. i 9 sz. r. niemieckich, reszta 
przypada na Matieę czeską i Schulverein. 
Klas ogółem szkoły średnie czeskie liczą 
101, niemieckie 241, a uczniów pierw
sze 13.426, drugie 8.780, a to w pań
stwowych czeskich 11.867, niemieckich 
7202. Na jedno gimnazyum wypada prze
ciętnie 293, na klasę 39 uczniów ; tym
czasem Czechów przeciętnie pierwsze 
daje 317 i 13, Niemców 281 i 33. W 
szkołach realnych przeciętnie 325 i 50 
podobną okazują nierównomierność: Cze
chów 364 : 57, Niemców 281 : 41. Z ogó
łu uczniów 22.206 przypada na Czechów 
14.566 (z tego 577 żydów), 7.607 na 
Niemców (z tego 1957 żydów !) i 33 na 
inne narodowości. Jedna średnia szkoła 
wypada na 74.730 mieszkańców, pań
stwowa na 94.126, czeska państwowa zaś 
ledwie na 105.000 Czechów, gdy 78.187 
Niemców już ma jednę państwową nie
miecką. Jeden uczeń czeski wypada za
tem na 259 czeskich mieszkańców, nie
miecki jednak na 278 pozornie; jeśli 
bowiem odliczymy żydów, to czeski wy
padnie na 270, niemiecki na 376, a ży
dowski na 38. W Pradze wreszcie w 8 
państwowych szkołach średnich niemie
ckich było z 2510 uczniów 491 Czechów 
a 1996 Niemców, z tych 1028 żydów. 
"Więc dla 968 prawdziwych Niemców aż 
8 szkół państwo utrzymuje, a dla 4.368 
Czechów 10 tylko czeskich. Sapienti sat 
dla ochronienia go od optymistycznego 
poglądu na stosunki czeskie.

Współzawodniczyć i  liberalizmem 
niemieckim wobec Czechów mogą chyba 
tylko Węgrzy swem zachowaniem się 
wobec Słowaków, a świeżo wobec uro
czystości Kollara Telegramy wam szcze
góły różne doniosły, ja  dodam tylko je 
den o Masaryku, znanym pośle-realiście 
i przedmiocie napaści Nar. Listów. —

roda —  a mimo, żo się dużo innych cu
dów w innych dalekich krajach widziało, 
wycieczka taka Dunajcem na zawsze w 
pamięci zostanie.

Szczawnica sama znów w taką ilość 
dobrze utrzymanych spacerów obfituje, 
osób z najrozmaitszych zakątków Polski 
taka ilość, że na brak wrażeń i to mi
łych bardzo wrażeń uskarżać się nie 
można. Teairy amatorskie, koncerty, lo- 
terye fantowe, reuniony itp. po sobie 
następują, tak że kto chce choć trochę 
nadszargane swoje zdrowie w Szczawni
cy wyłatać, temu wszystkiemu podołać 
nie może.

Nareszcie i we Lwowie zdarzył się alar
mujący wypadek

Pewien mieszkaniec naszego miasta
wrócił wczoraj Koleją po kilkudniowym po- 
byoie z Brodów pozornie zupełnie zdrów.
Nagle idąc z dworca do domu, wśród kur
czów i innych podejrzanych objawów, padł 
na ulicy. Wezwano stacyę ratunkową w ra
tuszu, która natychmiast przybyła na miej 
sce i w wozie przeznaczonym dla chorób
zakaźnych, odstawiła chorego do szpitala
powszechnego. Dotychczas nie skonstatowa
no nic stanowczego.

Bocznica unit lubelskiej. W me-
„  . , , , . . . . dzielę d. 13. b. m. jako w 324 rocznicę
°  pięknej uroczystością poświęcenia połączenia Litwy z Polska odb§dzie się 0

sztandaru dla flotyll Dunajcowej pisali-1 godz 6 rano uroczygte zebranie na kopcu
scie już w waszej gazecie, wspomnę tu 
tylko, że była rzeczywiście podniosłą i 
zupełnie udała. To też już dzisiaj przy
kro pomyśleć, że te piękne dni Aranju- 
ezu raz się skońezyć muszą, a tern przy- 
krzej, że na samym wstępie znów po 
wyjeżdzie z Szczawnicy na dworcu w 
Starym Sączu spotkać się trzeba z całą 
nieporadnością naszą i brakiem kom
fortu.

Jako poczekalnia dla 150 osób, dzien
nie w miesiącach letnich przez Stary 
Sącz przejeżdżających, 16 metrów kwa
dratowych to pewno trochę za mało Do 
Szczawnicy mil 6 —  trudno więc :tę z 
czasem tak obliczyć, żeby tylko bilety 
kupić i rzeczy wyekspedyować i wsiąść 
do wagonu. To też w dni słotne albo 
się człowiek dusić musi w tej norze, al
bo narażając na szwank całą kurację w 
Szczawnicy chlapie się w błocie przed 
dworcem. Do obsługi tych 150 osób jest 
biednych dwóch urzędników, którzy u- 
padają ze zmęczenia, bo pociąg zatrzy
muje się w Starym Sączu 2 m inuty a 
spóźnić się nie może — bo nie zdążył
by na kuryer w Tarnowie.

Oszczędność dobrze zastosowana jest 
chwalebną — ale w tym wypadku jest 
może me La miejscu. Że w wschodniej

gmina praska, jakkolwiekby wypadło o- 
rzeczenie instancyj wyższych, w sprawi 
tej ani kroku ustąpić nie śmie i nie 
może. Żadna ustawa nie stanowi, w ja 
kim języku mają być podane napisy 
ulic i namiestnictwo przeto nie ma pra
wa przepisywać cokolwiek w tym wzglę
dzie gminie. Uchwalono wreszcie jedno
głośnie — nb. większość w radzie sta
nowią staroezesi, którzy też pierwsi po
dnieśli myśl napisów wyłącznie czeskich 
— wniosek sprawozdawcy.

Najspokojniejsze nawet żywioły dały 
z powodu tej afery folgę swemu obu
rzeniu. I tak „Narodna Politika“ (cze
skie wydanie Politik) dodaje do sprawo
zdania z posiedzenia rady miejskiej ta
kie memento: „W  skutek zakazu namie
stnictwa sprawa napisów ulicznych zna
lazła się w stadyurn bardzo ważnem. 
Kto ma zdrowe zmysły oczekuje, że ró
wnouprawnienie obowiązywać będzie w 
tym krzyczącym wypadku wszystkich, że 
obu szczepom mierzyć się będzie ró
wnym łokciem. W przeciwnym razie 
musiałyby nastać stosunki, których na
stępstw niepodobna zmierzyć ani obli
czyć, albowiem napisy ulic są od dnia 
dzisiejszego miarą prawnych stosunków 
w Czechach. O tern niech organa rządu 
nie zapominają 1“ A Narodni Listy, 
które ironicznie wołają „Niech żyje art. 
19 ust. zasad." jakby wyjaśniając jędrne 
słowa Politik  piszą: „Jutro więc — nie 
wątpimy o tem ani trochę —  usłyszy
my, jak nakazano zawiesić czesko-nie
mieckie tabliczki narożne w Libercu, 
Duchcowie, Litomierzyeaeh, Czeskiej Li
pie, Trutnowie, Jabłońcu, Moście, _ Cho- 
inutowie, Cieplicach, Krumtowie. Zatcu, 
Brnie, Opawie itd., ponieważ państwo 
nie może dopuścić, aby w tych miastach 
naruszano równouprawnienie języka bę
dącego w użyciu w kraju, ponieważ 
uważa za swój obowiązek bronić równo
uprawnienia wszędzie, pokąd sięga jego 
moc, a więc w Libercu, w Duchcowie 
i Cieplicach tak samo, jak w Pradze!"
I wzywa dalej wszystkie czeskie mniej
szości po gminach, by w tym duchu 
słały petycye do namiestnika, jak mniej
szość niemiecka w Pradze. Zapomniały 
Nar. Listy, że ich słowo już czyn wy
przedził.

Rzeczywiście w niedzielę w Duchco
wie podczas uroczJ^0® ' jubileuszu tam
tejszego „Sokoła" na wniosek jednego 
z uczestników wysłano do namiestnika 
telegram tej treśc i: „Zachęcony przy
kładem jednej siódmej części praskich 
obywateli niemieckich, zupełnie z nami 
wedle ustawy zasadniczej równoupra
wnionych, zwraca się lud czeski, wła
śnie zgromadzony w lokalach Besedy 
do JE- z żądaniem, by namiestnictwo 
nakazało gminie tutejszej bezzwłocznie 
wywiesić równouprawnione tabliczki na
rożne. skoro Czesi stanowią urzedownie 
stwierdzoną jedną siódma część tutej
szego obywatelstwa". Podająca ten fakt 
Politik  dodaje od siebie uwagę w tym 
samym co organ Gregrów duchu.

Prawdę powiedziawszy Prażanie nie 
mają nic przeciw dwujęzycznym tablicz
kom! byle niemieckie nie były śmieszny
mi, i zadowolą się . pewnie dawnymi, 
jeno przemalowanymi na barwy s owian- 
skie, jeśli rząd zastosuje swój iuKaz i 
do Morawy, a przedewszystkiem .je.) s ô  
licy Brna, gdzie mimo, że większosc 
mieszkańców stanowią Czesi, wyłączni 
niemieckie są napisy, i do północ nycn 
Czech. Dlategom rzekł na początku, ze 
jeśli ma sprawiedliwość nie być tylko 
dla silniejszego —  Niemcy mogą swe 
zwycięstwo nazwać Pyrrhusowem.

Przy tej sposobności mniej wtajemni
czonych w równouprawnienie obu uaro- 
dowości w Czechach pouczyć mogą o 
istotnym stanie rzeczy i ustosunkowa
niu obu narodowości następujące cyfry 
statystyki szkolnej za rok dopiero co 
zakończony. Z końcem r. szk. 1892—93 
było w Czechach 76 a właściwie 78 
szkół średnich, gdyż zakłady w Libercu 
i Kntnej Horze są utrakwistyczne; z te
go 57 gimnazyów reszta szkoły realne.

dla nich to ustępstwo. O takieh kolo
niach jednak w geografiach nic nie s ły 
chać.

Nim na te wszystkie mizerye co 
dziennego życia natrafimy — cieszmy się 
jeszcze Szczawnicą, używajmy orzeźwia
jących  kąpieli Dunajcowych morze przy
pominających, posłuchajmy bardzo się o- 
szezędzającej muzyki kąpielowej przy 
grocie Zyblikiewicza na Miodziusiu i po
żałujmy choeiaż w duszy tych biednych 
uczniów gimnazyalnych z pod Zaboru 
r. syjskiego, których znaczna ilość w 
tym roku swobody i zdrowia w Szcza
wnicy szukać przyjechała. Widok tych 
biednych chłopców każdemu Polakowi 
nieopisany żal sprawić musi i mimo
wolne zapytanie człowiek sobie zadaje, 
kiedyż ten puhar goryczy tak się napeł
ni, że Pan Wszechświatów powie „dosyć 
za Wasze i Waszych Ojców grzechy.^

iks.

Golicyi napisy na dworcach są w języ 
I ou przybył do Moszowiec, by c ich y 1 ku polskim i ruskim, zupełnie to zrozu- 
hołd złożyć poecie w miejscu jego uro imiałn, dlaczego zas od Sanoka, czy Ja- 
dzenia, a swojej ojczyźnie. Źaiidarmerys sła począwszy są w ui> mi.-ckim i p o l- !£ °  
rachowała się wobec uiego, jak wobec i skini zrozumieć trudno, chyba, że am 
wszy tkich Słowaków. Ale słusznie w j  tak gęste są kolenie niemieckie, że to 
kółku młodzi sł wackiej przy wieczerzy 
przypomniał szanowny profesor orzecze 
nie piewcy „bław y Córy", że „naród, co 
drugie narody gnębi w niewoli, saip jest 
niewolnikiem."

To też wobec tak nieuciesznych sto
sunków we wszech słowiańskich stro
nach monarchii wołanie do zjednoczenia 
sił ponawia się i wzmaga. Jako chara
kterystyczne przytoczę głos Polaka, któ- 
ly podaję bez uwag i zastrzeżeń, na ja- 
kieby zasłużył, li jako signum temporis 
z dzisiejszych Nar. Listów. Pisany do 
redaktora ich ze znanej miejscowości ką
pielowej niemieckiej, przechodzi treści
wie koleje dziejowe Słowian, poczem tak 
prowadzi rzecz dalej : „W łaściwym ce
lem naszym jest znaleść sposób i środki, 
jakby można przywrócić stracone prawa 
Słowianom austryackim; skoro na pół
nocy trzeba się liczyć z faktami doko
nanymi... Napróżno tak Czesi, jak i inni 
Słowianie domagać się będą praw tych, 
póki nie będą się wszyscy wzajem wspie
rali. Polacy stoją dotychczas na uboczu 
i mirnowoli stają się stronnikami 
porządku dzisiejszego, nie widząc celu 
przed sobą...

„Słowianie powinni wreszcie zapo
mnieć o dawnych uprzedzeniach, wzaje
mnej zawziętości i nienawiści, bo tylko 
przez nie stracili swą niezawisłość.
Każda narodowość słowiańska niech za
chowa swe prawa i swój język, ale na 
zewnątrz muszą stać przy sobie jak je  
den mąż. W tym celu muszą się posło
wie słowiańscy porozumieć i zgodnie po
stępować, aby przeprowadzić naprawę 
prawa wyborczego i uchylić ustawy 
szmerlingowskie, nieprzyjazne Słowia
nom. Koniecznie potrzeba utworzyć ko
mitet słowiański, do któregoby każdy na
ród słowiański wybierał odpowiednią l i 
czbę przedstawicieli. Komitet ten powi
nien mieć pełnomocnictwo do wzajemne
go porozumienia się i wyszukauia sposo
bu, jakimby zdobyć można przywrócenie 
praw, należnych Słowianom. Komitet 
musiałby pracować systematycznie we 
wszystkich krajach słowiańskich, infor
mować czasopisma, budzić nieuświado
mione warstwy i zachęcać wszystkich do 
współdziałauia, prowadzić do wzajemne
go poważania się i budzić świadomość 
słowiańskiej wspólności, dotychczas drze
miącą w pieluchach*.

Sam autor i Nar. L isty  oznaczają 
głos ten jako początek szeregu uwag.

Zanim doczekamy się dalszych, miło 
mi donieść z pewnego źródła, bo z ust 
tego, który w tym celu z polecenia pre- 
zydyum wystawy naszej objechał Za
grzeb, Lublauę, Celowiec, że myśl zja
zdu literatów polskich w r. 1894 we 
Lwowie spotkała się z uzuaniem, a na
wet z niespodziewanym zapałem. Naj
wybitniejsi przedstawiciele Słowian po
łudniowych i Słoweńców przyrzekli swe 
przybycie. Obecnie agitacya podobna 
prowadzi się tu, o wyniku nie ma co 
wątpić.

(frkr)

Ze zdrojowisk.
Szczawnica 11 sierpnia.

Jednym z najpiękniejszych zakatków 
naszego kraju, w które Galicya tak ob
fituje, jest bez zaprzeczenia Szczawnica. 
Chory tam prędko zdrowie odzyskać mo
że, z rowy na ciele, ale zmęczony 
umysłową pracą, humor prędko odzyskuje 
i chęci do dalszego borykania się z ló- 
sem nabiera, napoiwszy się przecudo- 
wnemi widokami czy to z Sokolicy czy 
z Trzech Koron na rodzime nasze Tatry 
lub srebrna wstęgę chyżego Dunajca. 
Nie trzeba “ być koniecznie poetą, a je 
dnak przy blasku księżyca wracając z 
Czerwonego klasztoru łodziami wsrod ska
listych a jednak zielonych Pienin, czuje 
się cały urok, jaki wywiera piękna przy-

K R O T N I K A .
Lwów dnia 12 Sierpnia.

Wybór uzupełniający jednego ozłon- 
ka Rady powiatowej grybowakiej z grupy 
gmin miejskich rozpisany został na dzień 
10. września b. r.

Ze sfer uOtnr j  nln /ch . P. Hilary 
Sawczyński mianowany notaryuszem w Ży- 
daczowie, złożył przysięgę służbową i z 
dniem 16. sierpnia rb obejmuje urzędo
wanie.

Slab. W Jadownikach koło Brzeska 
odbył się ślub pana Michała Edwarda Me- 
raka, z pauną Mieczysławą Kalinowską.

O ch o le rze . Dziennik rozporządzeń 
najwyższej rady sanitarnej zamieszcza na
stępujący reskrypt tejże rady: Wiadomości 
jakie nadchodzą o wypadkach cholery i 
przebiegu ich w bieżącym roku nie pozo
stawiają najmniejszej wątpliwości, iż sytu- 
acya sanitarna jest w Austryi bardzo po
ważną, poważniejszą niż była o tym czasie 
w roku ubiegłym. Należy dlatego wytężyć 
wszystkie siły, aby przeszkodzić rozprze
strzenieniu się choroby, gdyby została na 
teryotoryum monarchii zawleczoną.

W Rosyi rozszerzyła się ona dalej ku 
zachodowi, panuje silnie na Podolu, jest 
w Besarabii znacznie rozprzestrzenioną i po
jawia się w miastach rosyjskich niedaleko 
granic austryackich położonych. W skutek 
tego stanu rzeczy zagrożoną jest bezpośre
dnio Galicya i Bukowina.

Również niepokojącą jest wiadomośd 
o skonstatowaniu cholery w Braile w Ru
munii i o możliwości dalszego jej rozsze
rzania się doliną Dunaju.

Również i na granicy południowej istnie
je możliwość zawleczenia cholery, a to ze 
względu na żywą i częstą komunikacyę 
z Włochami, dokąd już zaraza dostała się 
Francyi.

Z tem niebezpieczeństwem, grożącem od 
granic, postępuje równomiernie niebezpie
czeństwo wewnętrzne, a mianowicie poja
wienie się — jakkolwiek dotychczas tylko 
sporadyczne — cholery w niektórych komi
tatach węgierskich. Przypadają one na do
rzecze górnej Cisy, a skonstatowanie ich 
pośród robotników zajętych przy budowie 
kolei Sygiet-Woronienka-Stanisławów spo
wodowało galicyjskie władze sanitarne do 
wydania jak najsurowszych zarządzeń, a to 
tem więcej, ie niektórzy z robotników prze
szli na stronę galicyjską i w skutek tego 
powiększyli znacznie niebezpieczeństwo roz
szerzenia się tej strasznej choroby wzdłuż 
budtyącej się nowo linii kolejowej.

Jako potwierdzenie tych obaw, wypo
wiedzianych przez najwyższą władzę sani
tarną, nadchodzą dziś telegramy donoszące, 
te w Rzymie zaszedł już wczoraj jeden 
wypadek cholery azyatyckiej o bardzo ostrym 
przebiegu.

Dalej z Żółkwi telegrafują, że w Bełżca 
umaita jedna osoba wśród objawów bardzo 
podejrzanych.

Unii lubelskiej, o godz. zaś 101/ 2 w koście
le 00. Dominikanów solenne nabożeństwo 
urządzone staraniem miodzieży polskiej

P. minister Filip Zaleski w towa
rzystwie p. wiceprezydenta miasta i dyre
ktora powszeennej wystawy krajowej dra 
Zdzisława Marchwickiego zwiedzał w dniu 
wczorajszym plac wystawy na wzgórzu stryj- 
skiem. P. minister nie mógł UKryć ździwie- 
nia z powodu rozmiarów przedsiębiorstwa, 
obszaru jaki zajęła wystawa i postępu robót. 
Wyraził też p. minister żywe uznanie inży
nierowi wystawy hr. Józefowi Łubieńskie
mu, iż w tak krótkim stosunkowo czasie 
przy najbardziej niesprzyjających warunkach 
terenu i aury zdołał sporą część z powie
rzonego mu zadania przyprowadzić do skut
ku. Gruntowne oględziny przekonały również, 
iż dzięki umiejętnej kaualizacyi i staranne
mu zniwelowaniu placu, całonocna szalona 
burza nie zrządziła żadnych szkód na tere
nie wystawowym. Po obejrzeniu pałacu sztu
ki, który zwrócił na siebie dłuższą uwagę 
p. ministra, powrócił tenże do miasU i ^ba
dał urządzenie nowej targowicy miejskiej, 
podnosząc jej wysoce cywilizacyjny ehaia- 
kter.

O w czora jszem  w y k o le je n ia  się
pociągu donosi dyrekeya kolei: Z powodu
nawalnego deszczu i rozmoknięcia nasypu 
kolejowego między stacyami Zawadowem i 
Brzuchowicami nastąpiło wykolejenie jedne 

wozu frachtowego przy pociągu osobo
wym nr. 2254 dnia 11 bm. Przy tym wy
padku nikt z podróżnych lub służby kole
jowej nie został skaleczony. Pociąg wspo
mniany powrócił z podróżnymi do Zawado- 
wa, gdzie został rozwiązany. Gdy następnie 
wał kolejowy w długości 30 m. całkowicie 
przerwanym został, zastanowiono ruch po
ciągów osobowych i towarowych na szlaku 
Lwów-Rawa Ruska, na razie na 3 dni. 
Przez to ruch pociągów spacerowych ze 
Lwowa do Brzuchowic, jakoteż wszelkich 
pociągów między stacyami Rawa Ruska i 
Bełżec nie będzie wstrzymanym.

Strzelinie premiowe p. Ferdynanda 
Kindla odbędzie się na strzelnicy miejskiej 
w niedzielę 13. bm.

Znęcania się nad koniem w nie
ludzki sposób dopuściła się wczoraj służba 
tramwaju konnego. Gdy mianowicie koń za
przężony do wozu nr. 1, zmęczony potknął 
się i padł na skręcie ulicy Czarneckiego 
po podniesieniu go, mimo, iż wcale nie był 
•zńarowionym i szedł dalej spokojnie, służba 
tramwaju w tak okrutny sposób zaczęła go 
bić i katować, że aż przechodnie byli zmu
szeni interweniować, eo jednak żadnego nie 
odniosło skutku, gdyż policjanta nie było 
w pobliżu Działo się to koło godziny 1. 
Podajemy fakt ten do wiadomości zarządu 
tramwaju w nadziei, że winni zostaną su
rowo ukarani.

Nadaftyele munduru. Do jednego 
z tutejszych złotniKOw zgłosił się przed 
kilku dniami nieznany młody człowiek w 
mundurze urzędnika kolejowego i kazał 
sobie pokazać rozmaitych srebrnych i zło
tych rzeczy na 300 blisko złotych. Posta
nowił je nawet nabyć, chcąc jednak upe
wnić się o rzeczywistej wartości kupowa
nych kosztowności, prosił złotnika p. S. o 
pozwolenie udania się do sklepu jednego 
z jego kolegów w celu oszacowania. Jako 
kaucyę zostawił ów młody człowiek swoje 
papiery i legitymacje urzędnicze. P. S. zgo
dził się na propozycyę, mniemany urzędnik 
jednak zamiast prosić o ocenienie, zapropo
nował p. Z., także złotnikowi, wprost ku
pno pierścienia wartości dwustukiikuJziesię 
ciu złotych za sto kilkadziesiąt- »nu 
wydała się rzecz podejrzaną, pojec w ęc 
z rzekomym urzędnikiem ^  P0'
licyjną i tam po nitce do kłębka dowiedzia
no się, że mniemany urzędnik me jest urzę
dnikiem z T. jak się podawał, ani że nie 
ma wcale zamiaru żenić się, jak utrzymy
wał i że wreszcie wskutek tego nie miał 
najmniejszej chęci kupowania sreber i złota, 
ale za to bardzo wielką szybkiego i bez 
pracy dojścia do większej sumy pieniędzy.

Na rzec# budowy raskiigo teatru
narodowego złożyli: Książę Paweł Sapieha 
10 złr., Ignacy Dębowski starosta 3 złr., 
Jan Piżl, starszy radca rach. namiestnictwa 
1 z łr , Henryk Sitkiewicz komisarz pow.
1 złr., Stanisław Mały praktykant koncep. 
nam. 1 złr., Władysław Madejski 1 złr., 
Urzędnicy departamentu rachunkowego na 
ręce dyrektora Ignacego Kępińskiego 8 złr. 
80 ct.

Wielmożnym panom dawcom składa ko
mitet budowy serdeczne podziękowanie.

Komitet ten wydał obecnie gorącą ode 
zwę do Rusinek, która tak się kończy : „W 
wasze ręce, drogie krasawice nasze, skła
damy los naszego teatru ruskiego. Okażcie 
światu, że ruska kobieta czuje patryotycznie 
zarówno, jak czuły w starożytności. G r ę 
cz y n k i  i R z y m i a n k i ,  a w nowszych 
czaBaoh g z ł a o h e t n e  P o l k i . "

+ J ó ze fa  H enryka  z D oJ życk ich  
W itoslaw sk a , żona notaryusza, umarła po 
długich a ciężkich cierpieniach wczoraj wie
czorem we Lwowie w 52 roku życia. Kto 
zmarłą znał bliżej, ten z łatwością pojmie 
głęboki żal i współczuoie, jakie śmierć jej 
wywołała w szerokich kołach znajomych i 
przyjaciół. Zmarła była bowiem najlepszą 
żoną i matką, a miłym swym charakterem 
i niezrównanymi przymiotami, jakimi była 
wyposażona, musiała sobie zjednać miłość i 
szacnnek wszystkioh, z którymi kiedykol
wiek w bliższe weszła stosunki. Pokój jej 
cieniom!

, Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w nie
dziele d 13. bm. o godzinie 4. popołudniu 
z d X u  przy placu Maryackim 1. 7 na 
cmejitarz łyczakowski.

W y d zia ł „E ch a “ uprasza uprzejmie 
wszystkich pozostałych we Lwowie człon
ków, by celem powitania powracających z 
wycieczki artystycznej dobrze, zasłużonych 
druhów, zgromadzili się na dworcu głównym 
w poniedziałek 14. b. m. o godz. 3 (czas 
lwowski) po poł.

Pozakłada wodoleczniczego „Sar-
Jówki" od dnia 13. bm. kursować będzie 
omnibus w sposób następujący: Wyjazd ze 
Lwowa (plac Halicki) codziennie o godzi
nie 4. po poł. i 8. wieczór; z „Marjówki" 
o godz. 2i/2 po poł. i 7. wieczór.

Śmierć w łaźni. Franciszek Wiśnie
wski, 33-letni zarobnik, nocnjąc w łaźni 
„za zbrojownią" pod 1. 7 na ławie, umie
szczonej na najwyższym stopniu, skutkiem 
ataku epileptycznego spadł wczoraj z tej 
ławy, a stoczywszy się po kilkunastu sto
pniach aż na ziemię, na miejscu wyzionął 
ducha. Zawezwany lekarz miejsiri mógł już 
tylko skonstatować śmierć nieszczęśliwego, 
którego zwłoki odstawiono do kostnicy szpi
tala powszechnego.

Z Krynicy. Zarząd tego zdrojowiska 
obejmuje z dniem 1. stycznia 1894 namie
stnictwo galicyjskie. Jubileusz 100-letniej 
rocznicy oddania zdrojw krynickich na uży
tek publiczny obchodzony będzie 18 “ i 
19. b. m.

Z Zakopanego. Żandarmi węgierscy 
aresztowali na gruncie neutralnym leśnego 
dóbr zakopańskich Dziadonia bez przyczyny 

zakuwszy go w kajdany, odstawili do Sta
rej wsi na Węgrzech. Panuje silne oburzenie. 
Obawiają się dalszych zajść. Temi dniami 
była przy Morskiem Oku węgierska korni- 
sya wojskowa.

W  P od lia jcacłi dnia 6. bm. przy na
der sprzyjającej pogodzie odbył się za ini- 
cyatywą kasyna festyn w lesie na „Ada
mówce" na rzecz ochotniczej straży ognio
wej podhajeekiej. Od drugiej godziny po po
łudniu poczęły się gromadzić na wspaniale 
udekorowanej polance leśnej miejscowi i o- 
koliczni goście, a nie brak było ich nawet 
ze Stanisławowa, Monasterzysk, Skały, Wi- 
śniowczyka, Pilzna i Krosna, co jest dowo
dem życzliwości ogółu dla tak humanitar 
nej instytucji, jak jest ochotnicza straż po
żarna. Raźno też szła zabawa przy dźwię
kach muzyki, a wzlot balonów, tańce, gry 
w obręcze i w krokieta, strzelanie do tar 
czy, wyścigi humorystyczne, waga konkur
sowa i produkeye wokalne Towarzystwa bra
tniej pomocy niemało przyczyniły się do 
urozmaicenia zabawy. Na zakończenie spa
lono bardzo udatne ognie sztuczne.

P o licy a  krakow ska aresztowała ży
dówkę Perlę Wachtel, która przyjmowała 
niemowlęta na wychowanie, a następnie u- 
śmiercała je, morząc je głodem. Oddano ją 
w ręee sądu.

IV Ni w ica ch  pod Toporowem utonął 
podczas kąpieli nauczyciel tamtejszy Józef 
Rojeeki.

Brodzkl komitet lokalny wystawy 
krajowej w r. 1894, nie mając funduszów 
dostatecznycli na pokrycie kosztów transportu 
wyrobów tamtejszych biednych wystawców, 
padł na szczęśliwą myśl. Oto wydelegował 
pp. Haładewicza i Kapelusza do większych 
kupców, a pp. Brojanowskiego i Sokołowskie
go do mniejszych kupców i rzemieślników 
dla zebrania na ten cel datków.

Powodzie. Ze Stryja telegratują nam 
dziś: Kilkudniowa nieustanna słota spowo 
dowała wylew Stryja. Dzielniua zwana Ryn 
wygląda jak jedna rzeka, która rozszalała 
unosi rozmaite sprzęty. W wielu domach 
woda ; kilka osób utonęło.

Szkoła kadecka w  Preszburgu. Z
Preszburga piszą nam: Jeżeli zajmuję miej
sce w Waszym szanownym dzienniku przed
miotem zakresowym, to czynię to w przypu
szczeniu, że takowy interesować będzie szer
sze koło licznych czytelników, gdyż tan 
samo jak ja, może nie jeden ojciec lub 
opiekun przyjść w położenie oddanie swego 
syna do zakładu wojskowego, w którym ma 
się stać pożytecznym członkiem społeczeń
stwa i zapewnić sobie egzystencję. Mam tu 
na celu zwrócić uwagę na szkołę kadecką 
w Preszburgu. Szkoła ta istnieje od r. 1867. 
Budynek w którym się mieści jest wielkich 
rozmiarów, składajacy się z parteru i je- 
dnego piętra, położony za miastem. Odwie
dzającym wpada w oko znana wzorowa czy
stość wojskowa, oraz urządzenie, jakkolwiek
skromne, jednak pod względem wygody 
hygieny nie pozostawiające nic do życzenia. 
Wychowańcy bowiem umieszczeni są w du
żych i jasnych pokojach z gazowem oświe
tleniem. Do sal tych przytykają łazienki 
z wodociągami. Oprócz tego zaś posiada za
kład kąpiele wannowe i tusz. Sala jadalna 
jest nadzwyczaj obszerna, zapełniona kilko
ma dużymi stołami, nakrytemi obrusami 
śnieżnej białości, przy których każdy fre- 
kwentant ma swoje miejsce naznaczone, tu
taj umieszczony jest także fortepian, z któ
rego każdy korzystać może. Sala do gimna
styki i szermierki jest zaopatrzona w odnośne 
przyrządy i dekorowana emblemami wszyst
kich krajów koronnych i Bośnii. W parte- 
ze mieści się w dwóch pokojach kantyna, 

gdzie wychowańcy mogą dostać za stalą 
i umiarkowaną cenę małą przekąskę. Do 
tego budynku przytyka ozdobny dwurnor- 
gowy ogród, w którym się znajduje plac 
dla gimnastyki, dalej ogrzewana kręgielnia, 
strzelnica i oddziały dla różnych gier. Wy
chowańcy tego instytutu mają także własną 
bibliotekę. O ubikacyach służących dla ce
lów naukowych nie wspominam, jak rów
nież o praktycznej nauce, której się tam 
udziela. Zakładowi temu przewodniczy ma 
jor p. Stefan Tórok de Telekes, człowiek 
posiadający wielkie zdolności, nadzwyczaj 
ludzki i uprzejmy, a nad wychowańcami 
rozwijający prawdziwie ojcowską opiekę 
Inni panowie zajmujący się kształceniem 
młodzieży im powierzonej, czynią to również 
z największą gorliwością, idąc za Przykła
dem swego szefa. W końcu nie mogę po. 
minąć wzmianki o znajdującym się w Bresz- 
bnrgu w o j s k o w y m  instytucie przygotowaw
czym (Fischerthorgasse Nr. 8), w którym 
aspiranci bywają do egzaminu wstępnego 
w bardzo krótkim czasie przygotowani i 
znąjdnją umieszczenie wraz z wiktem za 
umiarkowaną cenę. Instytut ten zatrudnia 
kilku zawodowych nauczycieli ze stanu woj
skowego, i przygotowuje aspirantów nie ma
jących przej isanych szkół, ułatwiając im 
wstęp do szkół kadeckich.

W ę g ie lk i Język w armii. Węgier
skie ministerstwo spraw wewnętrznych wy

dało do władz municypalnych okólnik w 
którym wyjaśnia zasady na których opierać 
się ma korespondeneya władz wojskowyoh 
z węgierskiemi władzami i osobami prywa- 
tneml. Wszelkie kemendy, urzędy, oddziały 
i zakłady wojskowe, gdziekolwiek się znaj
dują, a więc tak na Węgrzech jak i w Au
stryi, mają obowiązek przyjmować od władz 
węgierskich i osób prywatnych, niepodlega- 

jących obowiązkowi służby wojskowej, po
dania pisane po węgiersku. Komendy puł
ków, które rekrutują się w Węgrzech (z 
wyjątkiem Chorwacyi i Sławonii) i komen
dy uzupełniające, muszą na pisma węgier
skie odpowiadać po węgiersku, również uży
wać języka węgierskiego, jeżeli same udają 
się do władz węgierskich. Inne komendy, 
władze, oddziały i zakłady wojskowe, mają 
na węgierskie odezwy i podania odpowiadać 
za pośrednictwem tych komend uzupełnia
jących, w których okręgu znajduje się 
odnośna władza lub osoba, wnosząca pro
śbę. Komendy uzupełniające mają odpowie
dzi owe wydawać w języku węgierskim. 
Komendy te, władze, oddziały i zakłady 
wojskowe mają natomiast używać języka u- 
rzędowtogo armii, a więc niemieckiego, we 
wszystkich odezwach, w których wzywają 
władze węgierskie o wyjaśnienia lub jaką 
czynność urzędową.

Baronowi Jaromirowi Mundyeniu 
który i we Lwowie wielce się przyczynił do 
założenia stacyi ratunkowej w ratuszu, ofia
rowało wiedeńskie towarzystwo ratunkowe 
za jego wieloletnią a nadzwyczaj plenną 
pracę adres uznania. Adres ten wręczyła 
mu wczoraj osobna deputacya.

Za rozsiew an ie  fałszywych wieści o 
pojawieniu się cholery, skazał sąd wiedeń
ski niejakiego Tausta na tydzień ścisłego 
aresztu. Twierdził od, że w dzielnicy, w 
której mieszka, panuje cholera. —  Ostrożnie 
więc z nieudowodnionymi twierdzeniami!

Folfci-staden tk l. Uniwersytet genew
ski ukończyły w roku bieżącym między in- 
nemi panna Marya Kraskowska, Warsza
wianka, ze stopniem bachelier es Sciences 
mathematiąnes i panna Anna Lipnowska, 
której po ukończeniu przez nią wydziału 
medycznego ofiarowano miejsce pierwszego 
asystenta w genewskim maternite.

N aśladow ania  godnn p osta n ow ie
niu powziął magistrat warszawski. Ponie
waż wiele nowych, lub przebudowanych do
mów formami swemi i ogólnym stylem nie 
zgadza się z budowlami sąsiedniemi, przeto 
zarząd miejski zamierza przedstawić władzy 
wyższej wniosek, aby przy wydawaniu po
zwoleń na budowę strona estetyczna i zbyt- 
kowa była uwzględnianą na równi z innemi 
warunkami, na co do tej pory nie zwraeano 
uwagi. Przyczyniłoby się to zapewne nie
mało do upiększenia miasta, a co nąjmniej 
zapobiegłoby jego oszpecaniu.

W ystaw a skór, wyrobów skórzanych 
i wyrobów dekoracyjno - tapicerskich odbę
dzie zię w październiku i listopadzie w War
szawie.

Opieka nad robotnikami. Wedle 
pism rosyjskich wyjdzie niebawem dla Ro- 
syi ustawa, czyniąca właścicieli fabryk i 
warstatów całkowicie odpowiedzialnymi za 
kalectwo lub śmierć robotników, zajętych w 
ich zakładach._ ___

O ch ron a  w iose ia n . W tycE dniach 
zatwierdzone zostały przez rząd carski prze
pisy, tyczące się przymusowej sprzedaży 
zagiód włościańskich, a mające na celu 
utrzymanie jak nąjdłuższe włościan w po
siadaniu ich ojcowizn. Przepisy te mają 
zastosowanie we wszystkich guberniach Kró
lestwa Polskiego w odniesieniu do osobi
stych wierzycieli włościan, tj. po najwięk
szej części żydów. Treść ich jest taka: Na
leżność najpierw powinna być pokrywaną 
ze sprzedaży ruchomości. W razie, gdy te 
nie pokrywają długn, można ściągać je 
z ruchomości, będących nieruchomością z 
przeznaczenia, w nadzwyczajnych tylko wy
padkach dołączyć można do tego całą osa
dę, jeżeli według obowiązującego prawa jest 
ona niepodzielną, lub część tejże, jeżeli do 
podziału nie ma prawnych przeszkód. — 
Przepisy takie przydałyby się i u nas.

W andalizm . W Poznańskiem w Zawa
dzie pod Człuchowem, jakaś zbrodnioza ręka 
podpaliła stary dąb, którego wiek oceniano 
na lat 1000. Dąb zgorzał, chociaż usiłowa
no uratować go.

Zmarli.
Józef Szymański, kierownik drohobyekiej

szkoły ludowej i były inspektor szkolny na okrę
gi Mielec i Tarnobrzeg.

Śmiech a uśmiech.
Co nazywamy śmiesznem ?
Odpowiedzi na to pytanie nie znajdzie

my u żadnego z filozofów, a choćbyśmy 
przeszli wszystkie mądre księgi największyob 
uczonych świata, w końcu bylibyśmy pewnie 
tak samo mądrymi, jak byliśmy na począt
ku i musielibyśmy przyznać, iż żądając od 
nich stanowczego wyjaśnienia tej kwestyi 
uczyniliśmy się conajmniej śmiesznymi.

Spróbujmy wyciągnąć deflnicyę z przy
kładów.

Ulicą przeohodzi miejski gogo, wyele- 
gantowany „na ostatni guzik" i jest pe
wnym, i* każdy nań patrzy i podziwia. Na
gle powija mu się noga i pada jak długi. 
Wypadek taki wywołuje śmiech; jest to 
śmiesznem, ale tylko dopóty, dopóki nie 
przyjdzie nam na myśl, iż upadając mógł 
się potłuc, mógł wyrządzić sobie jaką 
szkodę.

Stary, wyświeżony elegant, zdejmując ka
pelusz, ściąga z nim razem z głowy, ufry
zowaną starannie czarną perukę. To również 
wzbudza śmiech; jest śmiesznem, ale tylko 
tak długo, dokąd nie wpadnie nam na myśl, 
że zimny prąd powietrza sprowadzić nań 
może ciężki reumatyzm. Natychmiast śmie
szność traoi swą siłę.

Śmiesznem więc byłoby to, co wywołu
je w nas pewną uciechę z cudzego nieszczę
ścia, a raczej daje nam uczuć złośliwą ra
dość z powodu niespodziewanego wypadku, 
jaki się komuś wydarzył.

Deflnicyę tę jednak możnaby przyjąć za 
wyjaśnienie śmieszności tylko z jednej stro
ny. Ale i największym uczonym nie udało
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gję dotąd stanowczo i „ azechstronnie wyja
śnić tej kwestyi, pomimo uszanowanie bu
dzących przygotowań, z jakiemi zabierali się 
do tego dzieła, aby pomódz myszy urodzi

Im więcej wrodzonej delikatności ktoś 
posiada, tem mniejszym jest dlań urok śmie
chu z powodu podobnego wypadku, gdyz 
Z8raz nasuwają mu się na myś wszystkie 
ttoilme następstwa. Dlatego tez człowiek 
nieokrzesany śmieje się z tego, co u czło
wieka w ykszta łconego zaledwie przelotny u- 
śmiech wywołać zdnł “ -

Jeżeli zatem złośliwa radosc jest główną 
prjyczyną, pobudzającą muskuły śmiechowe 
do ruchu, w takim razie zwierzęta — które 
tem »te różnią od człowieka, iż nigdy się 
nie śmieją —  są o wiele szlachetniejsze od 
ludz'. bo widocznie nie są zdolne do tej zło
śliwej radości.

Śmiech — ale weBoły, naturalny, „na 
całą gęhę“ — jest oznaką człowieka otwar
tego', dobrego. Kto się ciągle śmieje, o tym 
nie można wprawdzie powiedzieć, że jest 
wielkim mędrcom, ale śm iało nazwać go 
można poczciwym człowiekiem.

U kogo jednak wieczny, stereotypowy u- 
śmiech nie schodzi nigdy z twarzy, ten 
przypomina.- węża jadowitego, chociaż pe
wnie nikt jeszcze nie widział węza śmieją
cego się. Uśmiech taki ma w sobie coś sza
tańskiego i jest wprost nie do zniesienia.

przeciwnie śmiech naturalny, wesoły, co 
jak świetny meteor przebiegnie nagle po li
stach, wydobywając się z przepełnionej pier
si, ma w sobie czar jakiś porywający.

Śmiech atoli ma jeszcze inne, elemen- 
tarniejsze znaczenie.

Kto się czuje silnym na swem stanowi
sku, temu można nogę podstawiać, można 
pod nim dołki kopać — a on śmieje się 
z tego.

Kto ma pieniądze — ten śmieje się z 
świata całego.

Kto zrobi głupstwo — z tego śmieją 
się inni.

Ale „kto się śmieje na ostatku, ten się 
śmieje najlepieiu —  powiada przysłowie.

Prawda, jeśli kogoś wyśmiano, to nie 
może on się z tego cieszyć i mówić, że było 
tc mu przyjemnej, gdyż musiRłby chyba 
być marcem Ci/stej wody. Śmieszność je
dnak nie mogłaby istnieć, gdyby nie było 
śmiejących się i wyśmiewanych. Niech więc 
wyśmiany się pocieszy : i na njego przyj
dzie wkrótce kolej śmiania aię z innych.

Na ostatek przyjacielska rada: niech 
nikt nie unika sposobności do śmiechu, 
śmiech bowiem jest zdrowym zarówno dla 
duszy, jak i dla ciała.

wśród bardzo podejrzanych objawów, 
Robotnik, Który wraz z 22 innymi po
wrócił z Kórósmezó, zachorował naza
jutrz i umarł dnia 8 bm. Wykonana 
sekcya stwierdziła silne podejrzenie o 
cholerę, a dokonane badanie bakteryolo- 
giczne potwierdziło to rozpoznanie. Z po
śród robotników, którzy 7j Kórósmezó 
powrócili do Peczeniżyna, chorował także 
16-letni robotnik, lecz objawy były bar
dzo łagodne i chory ten już wyzdrowiał.

A u s t r o - w  ą g i e r a k a  k o n f e r e n -  
c y a  c ł o  w a i handlowa ukończyła 
przedwczoraj swe obrady. Zredagowała 
ona instrukeye, które mają być decy- 
dująoemi przy dalszych układach w spra
wie zawarcia traktatu handlowego z 
łtosyą.

Sztuki piękne.
R epertoar teati-nlny. W teatrze le

tni® : Dziś w sobotę po raz piąty „Biedna 
(Riewczyna“ , krotochwila ze śpiewami w 6 
obra*acl* przez L. Kicnn’a i K. Lindaua 

muzyką L. KuWa. Tłumaczył a . Kiozman. 
Jutr0 w niedzielę „Otello", tiagedja w 5 
aktach, a 6 odsłonach W. Szekspira, prze
kład J- Paszkowskiego. Pierwszy gościnny 
występ pana Bolesława Ładnowskiego, arty
sty teatrów warszawskich.

Ostatnie wiadomości.
Jak słychać, merytoryczne rokowania 

Z Rosyą wzfś.lędem traktatu handlowego 
rozpoczną się dopiero w połowie wrze
śnia Po P r o c i e  z urlopu dotyczących
r e f e r e n t ó w  w ministerstwach austrya-
ckiem i węgiersk.0ni Austro-W ęgry chcą 
zawrzeć traktat na podstawie warun
ków, przygnanych dla państw najbar
dziej uprzywilejowanych, ale nie chcą
u dzie lić  R osyh  z „ dn ych  p r2ez kon .
cesyj przy imporcie zboża rosyjskiego. 
Z obu stron panuje jak najlepsze uspo
sobienie, ale przekwapiad się nje ma 
powodu, skoro dotychczasowy tmktat 
handlowy z Rosyą z podstawą najwyż- 

me zost&i wypowie-szej faworyzacyi ------
dziany. Zwłoka ta posłuży rokowaniom
niemiecko-rosyjskun.

O negdaj została w Frankfurcie zam
knięta konfereneya niemieckich mini
strów' skarbu. Osiągnięto porozumienie 
co do zasadniczych podstaw p rojek tów , 
odnoszących się do pokrycia wydatków 
państwowych, oraz między inneini eu do 
kwestyi ewentualnego opodatkowania wi
na i co do sprawy przeprowadzenia kil- 
Łu r- form. Opracowanie szczegółowe pro
jektu zastrzeżone zostało komisyi, która 
się ina zgrom adzić w Berlinie. Komisya 
ta złożóna będzie z reprezentantów in
teresowanych państw i komisarzy admi
nistracji państwowej. Stanowczych u- 
cbwał me powzięto, ponieważ obr«dy miały 
tylko cechę wzajemnej wymiany myśli.

Gazeta Lwowska podaje następujące
snrawozdanie z przebiegu cholery w po
wiecie nadworzeńskim: Prócz dwóch ro-

L m t ó w ,  ,wJ T" r“ Wle 'kuliczynie, zachorował dnia o  bm. w la
tarowie woźnica przedsiębiorstwa kolejo
wego. Chory ten, pomieszczony w szpi
taliku izolacyjnym przedsiębiorstwa, do
tąd żyje. Dalej zachorowała tego samego 
dnia (8 bm.) i umarła nazajutrz 34 letnia 
żona robotnika w Jamnie, w Mikuliczy- 
uie zaś zachorowała 9 bm., wkrótce po 
powrocie z Węgier, 50-letuia wyrobnica. 
W  Delatynie zachorowała 9 bm. 52-letnia 
wyrobnica i umarła wczoraj, a w tej sa
mej miejscowości zachorował 5 4 -le tn i 
robotnik z Bochni pochodzący.

Ogt łera zachorowało dotąd w powie
cie  n adw orzeńsk im  osób siedm , z tych
umarły cztery, trzy zaś pozostają w le
czeniu w szpitalach.

W  Peczeniżynie, w powiecie kołomyj- 
skim, zdarzył się także wypadek śmierci

Hałyczanyn, jakeśmy podnieśli, za 
żartował sobie ze zniesienia ruskiego 
jeneralnego seminaryum duchownego we 
Lwowie, twierdząc, że jeszcze dużo w o
dy upłynie, zanim do tego zniesienia 
przyjdzie. I w samej rzeczy na podsta
wie tego, co i jak się dotychczas działo 
w ruskich sprawach kościelnych, i ma
ją c ścisłe konneksye w konsystorzach 
ruskich, Hałyczanyn mógł wystąpić z 
owem twierdzeniem. Tymczasem dzisiaj 
widzi się on zniewolonym donieść, że 
władza r z ą d o w a  na seryo bierze swo
je postanowienie. Mianowicie donosi, że 
rząd temi dniami odniósł się do ordy- 
naryatu metropolitalnego, aby część )o- 
kalności duchownego seminaryum lwow
skiego odstąpił dla kancelaryj poczto
wych, które w nowym gmachu poczto
wym pomieścić się nie mogą. „Konsy- 
storz — donosi H ałyczanyn  jak to 
się u nas niestety dzieje w ostatnich 
czasach, w zasadzie nie sprzeciwia się 
żądaniu rządowemu, ale nie chcąc brać 
na siebie odpowiedzialności za odstąpie
nie całego (!!) seminaryum na kancela- 
rye pocztowe, postanowił oddać sprawę 
do rozpatrzenia komisyi. Uórej człon
ków zamianował archipresbiter ks. Sieu 
galewicz a metropolita potwieidził."

Rzecz naturalna, że o odstąpieniu 
c a ł e g o  gmachu seminarzyckiego mo
wy być nie może, skoro lwowskie dye- 
eezyalne seminaryum ruskie pozostać 
musi i będą do tego seminaryum przyj
mowani alumni z innych także dyecezyj, 
którzy pragna uczęsczac na wszechnicę. 
Ale judzić potrzeba.

Z  tego też powodu dalej lamentuje 
Hałyczanyn , że ks. Siengalewiez „obo
wiązany jesr,“ od każdego członka owej 
komisyi odebrać przyrzeczenie: zacho
wania jej obrad w ścisłej tajemnicy. A 
w końcu przewiduje, że „rząd powoli 
zajmie cały gmach seminaizycki, a rus
cy alumni seminaryum lwowskiego znaj
dą — jak słychać (!!) — w pierwszej 
chwili przytułek w seminaryum rzymsko- 
katolickiem. Zachodzi tylko pytanie, jak 
długo zechcą „rzymsko-katolickie arcy- 
biskupy lwowskie" dawać przytułek alu
m nom  ruskim w murach sw ego instytu
tu. N a każdy sposób Ruś galicyjska mo
że być przygotowaną na to, że jeśli się 
dzisiejsze stosunki nie zmienią, wszystko 
to, co się błahopałuczno przy zachowy
waniu głębokiej tajemnicy poczęło, taki 
weźmie koniec, jaki my zapowiadamy."

Z tych niecnych wywodów widzimy 
tylko, jakim ciosem dla aiencyi rosyj
skiej jest zwinięcie jeneralnego semina- 
ryuro lwowskiego, a jeśli narodowieckie 
jQiło taksamo uderza na to zwinięcie 
przyczyna jest ta, że B iło  najzupełniej 
godzi się z Hałyczanynern w nienawiści 
do katolicyzmu i un i.

Według telegramów pism wiedeń
skich ponowiły się wieczorem d. 10 bm. 
w Wielkim Waradzie demonstracye ma- 
diarskie przed pałacem rumuńsko-ani 
ckiego biskupa Pavela. Wyruszyły trzy 
kompanie piechoty i szwadron huzarów. 
Wezwany do rozejścia się tłum nie u- 
słuchał policyi, owszem gwiżdżąc wołał, 
aby wojsko ustąpjł0- O godz. 9 otrzy 
mała kawalerya nakaz posuwać się zwol
na — publiczność t.ię me ruszyła. Na
gle rzucono dwa fajerwerki między hu
zarów, konie się spłoszyły i kilka osób 
pokaleczyły; dwoje dzieci odniosło cię
żkie rany. Jenerałowie Waniseh i Hołub 
z wielkim trudem uchowali się od po- 
tratowauia przez konie. O godz. 10 na
reszcie udało  się wojsku i policyi ulice 
opróżnić i tłum rozpędzić. Kilka osób 
aresztowano za °pdr. Ulicami przecią
gały jeszcze i później patrole, ale ża
dnych już zaburzeń nie było.

Dnia 10. wieczór zebrali się człon 
kowie klubu niepodległości, którzy z nie 
go wystąpili byli, i oświadczyli, że Rim- 
ler żadnego nie otrzymał upoważnienia 
do rokowań z Rosyą celem zawarcia so
juszu, a jeśli Rimler wszedł w takie ro
kowania, to popełnił oszustwo. Każde 
usiłowanie do wytworzenia między Ma- 
dianuni stronnictwa moskalofilskiego albo 
zawarcia układu z Rosyą, byłoby zdradą 
o j c z y z n y . ________

Kongres socyalistyczny w Zurychu 
zajmował się onegdaj stosunkiem Rosyi 
do Francyi. Niektórzy mówcy oświad
czyli, że Francya, która sympatyzuje 
zawsze z nieszczęśliwym narodem pol
skim, zapomina obecnie, iż Rosya nisz
czy Polaków. Gdyby armia niemiecka 
wkroczyła obecnie do Rosyi, powitanoby 
ją jako zbawicielkę. Przy tych słowach 
wywołali straszliwy tumult socyaliści 
francuscy. Kongres przyjął w . końcu 
wniosek, w. dług którego socyaliści wszy
stkich krajów mają się starać o rozbro
jenie i powszechny pokój, a walczyć 
przeciw kapitalizmowi, którego upadek 
byłby początkiem powszechnego pokoju. 
Wczoraj rozpoczął obrady kongres anar
chistów, wykluczonych z kongresu so-

w nim udziałeyalistycznego. Bierze 
około 400 uczestników.

Generał Dodds odpłynął z kilkoma 
oficerami i 300 żołnierzami legii cudzo
ziemskiej z Marsylii napowrót do Daho- 
tneju.

Gabinet włoski uchwalił szereg zarzą
dzeń finansowych, między temi wybicie 
bronzowych centymowych i 5 centymo
wych sztuk w ogólnej wartości 10 mil. 
franków, oraz prowizoryczną emisyę 30 
mil. fr. w asygnatach kasowych.

TELEGRAMY.
C zern low ce  d. 11. sierpnia. Skut

kiem zwiększającego się n iebezpieczeń
stwa zawleczenia cholery zamknięto 
z polecenia rządu krajowego wszystkie 
stacye graniczne z wyjątkiem Ickan, 
gdzie jednak odbyw ać się będzie bardzo 
surowa rew izya lekarska podróżnych.

Wiedeń d. 11. sierpnia. Termin 
p rzybycia  tutaj królow y Natalii ozna
czono na dzień 16 bm.

Wiedeń d. 11. sierpnia. Minister
stw o spraw w ew nętrznych wydało do 
w szystkich w ładz p o lityczn y oh  re
skrypt, w  którym  poleca im , aby w o 
bec rozszerzania się cholery  w sąsie
dnich państwach dokładały w szelk ich  
starań, ażeby każdy pojaw ia jący  aię 
w ypadek tej epidem ii bezw łocznie zba
dać i stłum ić. W tym  celu należy jak 
najściślej trzym ać się instrukcyi w y 
danej w roku ubiegłym  osobliw ie co 
się tyczy  obow iązku  donoszenia o każ
dym  podejrzanym  w ypadku zasłabnię
cia, zaopatrzenia się we w szystkie 
środki leczn iczo i desin fekcyjne, d o 
zorow ania przedsiębiorstw  transporto
wych i przem ysłow ych, ustanow ienia 
lekarzy. Nadto każda władza p o lity 
czna mnsi m ieć do swoj dyspozycy i 
bakteryologów .

Bukareszt d. 11. sierpnia. W edle 
urzędowych raportów zachorowało w 
ciągu ubiegłej doby ua cholerę w Braile 
36 osób, a umarło 4, w Snłinie zacho
rowało 61, umarło 10; w  Czem awodzie 
zachorowało 7, a umarły 2.

Petersburg d. 11. sierpnia. Uka
zem carskim ^urządzono, ażeby począ
wszy od dnia dzisiejszego także w Fin- 
landyi cło na wszystkie towary niemie
ckie, nie wyląozająo tytoniu, podniesio
ne zostało o 50 prc.

Paryi d. 11. sierpnia. Rada m in i
strów postanowiła ignorow ać sprawę 

Dupasa.

Jak wiadomo, madiaryzm prześladuje 
Słowaków z tego niby powodu, że 6ą 
ja k o b y  p&bclawisŁami j sk ta o is ja  -aie d o  
jRosyi. Tymczasem Atrp/u ugiAsiii
memcryał, z Pragi z września roku ze
szłego datowany, a donoszący o roko
waniach, jakie się w Petersburgu toczy
ły w imieuiu węgierskiego stronnictwa 
niepodległości, aby doprowadzić do po
rozumienia węgiersko - francusko - rosyj
skiego. Rokowania (e prowadził autor 
meinoryału, p Juliusz Rimler, ty ły  do 
r. 1889 sekretarz nadworny w wieden- 
skiem ministerstwie spraw zagraniczny c ,  
a pośredniczył deputowany francus i 
Pichon. ,

Rimler twierdzi, że w Petersburgu 
wszedł w stosunki z bardzo wysokieim 
figurami, a specyalnie z jenerałem Kire- 
jewem, członkiem słowiańskiego Towa
rzystwa dobroczynności ułożył warunki, 
na jakich mogłoby dojść do pojednania 
między pandawistami a węgierskiem 
stronnictwem niepodległości —  warunki 
wielce nielojalne wobec dyDastyi.

W iedeń d. 13. sierpnia.
Ponownie

i to ze sfer zazwyczaj najlepiej in or 
mowanych donoszą, że ministrem woj 
ny mianowany zostanie jenerał Fejer 
vary (węgierski minister obrony kra 
jowej.

P etersbu rg  d. 12. sierpnia. Minister 
skarbu W itte  rozporządził, aby wszyBt- 

n. i j.*—j  » y  xa«§dowe z a prowiantów a ■ 
no w tyto, tak iż mułu żyta  pozosta
łoby  do w yw czu, i złagodzone zostaną 
przykre następstwa w ojny cłow ej z 
Niemcami.

Bierżew yja Wicdom. donoszą. M ini
ster W itte  i rząd niem iecki pracują 
gorliw ie nad wytworzniem  podstawy 
dla konferencyi handlowej, która się w 
jesieni zbierze w Berlinie. Do 1. paź
dziernika prace te postąpią zapewne o 
tyle naprzód, że ju ż  na pierwszem ze
braniu konferenoyi będzie można prze- 

1 w idzieć dalszy przebieg. W szelako przed 
wiosną nie może dojść do zawarcia tra
ktatu, dlatego w razie poszczególnych  
widoków konierencyi zawartą zostanie 
prowizoryczna um owa na podstawie 
najwyższej faw oryzaoyi. M inister W it

te odpowie temi dniami na memoryai 
kanclerza Oapriyi, ogłoszony w Reichs 
anzeigerze.

K olon ia  d. 12. sierpnia Kóln. Ztg, 
donosi z Petersburga. Na urodziny ca
rowej zaproszony został do Peterhofu 
z pomiędzy ambasadorów tylko amba 
sador niemiecki, jen. W erder, i to na 
(■jgjy dzień, na śniadanie, obiad i kola- 
cyę, u zresztą tylko poselstwo duńskie 
(carowa jest córką króla duńskiego).

Odessa a. 12. sierpnia. W szystkie 
okręty niem ieckie, przeznaczone do 
Odessy, przenoszą w K onstantynopolu 
ładugi swoje na okręty, płynące pod 
banderą innych państw, aby się nie 
narażać na w ysoką opłatę portową.

B erlin  d. 12. sierpnia. Gdańsk ma 
zostać wolnym  portem, plany są już 
wypracowane. W  Gdańsku spodziewają 
się, że port ten stanie się znowu spi
chlerzem północnej Europy.

Skutki w ojny cłowej z R osyą po
w oli dają się ju ż  dostrzegać. Offen- 
bachscy fabrykanci pugilaresów, skut
kiem utraty targu rosyjskiego, czuli 
się zmuszeni odprawić wielu robotni- 
Ków. Tak samo postąpiło w iele fabryk 
tutejszych.

Bank R zeszy podniósł dyskont na 
5 prc.

B erlin  d. 12. sierpnia. Beri. Ztg. 
donosi z Torunia: W pobliżu  fortecy
schw ytali dezertera rosy jsk iego . K o
mendant fortecy  oddał go landratowi, 
który go w ydał w ręce władz rosy j
skich. Tutaj uważają tę w iadom ość za 
wątpliwą.

P a ry ż  dnia 12. sierpnia. P otw ier
dza się, że likw idator Tow arzystw a 
panam skiego w niósł do trybunału  han
dlow ego pozew  o zw rot 100 m ilionów  
franków , które syndykat dla em isyi 
akcyj panam skich otrzym ał ja k o  p ro - 
w izyę. Dalej żąda likw idator od p ier
w szych  przedsiębiorców  zw rotu  50 mil. 
franków.

Larrony, francuzki rezydent w Ta- 
nanariyie (na Madagaskarze) zapow ie
dział rządow i, że w listopadzie w y 
bierze się do Francyi i na sw oją p o 
sadę jn ż  nie w róci, nie m ogąc brać 
na siebie odpow iedzialności za w y 
padki, ja k ie  się na Madagaskarze (sto- 
ącym  pod protektoratem  Francyi) g o 

tują, zw łaszcza g d y  je s t  w obec n ich  
bezw ładnym .

Z u ry ch  d. 12. sierpnia. Kongres so
cyalistyczny uchwalił wczoraj po bar
dzo zajmującej rozprawie, aby m ajowe 
święto robotnicze obchodzono wszędzie 
ogólnem bezrobociem . W niosek prze
ciwny Babla odrzucono przy pomocy 
głosów  13 narodowośoi. Za  Beblem  gło
sowały 4  narodow ości.

Odnośnie do śrudków ochronnych dla 
robotnic, uchwalono rezolucye, zmierza 
ją ce  do ochrony pracujących kobiet, nie 
uchwalając ua razie n iczego w sprawie 
ochrony praoujących m łodych dziew 
cząt.

Co do taktyki socyalnych demo 
kratów uchwalono na razie zainieyo- 
waó akcyę celem zdobycia praw p o li
tycznych.

Ateny d. 12. sierpnia. K ról nadał 
jenerałow i Tiirrowi wielką wstęgę or
deru Zbawiciela za jeg o  zasługi około 
kanału K orynckiego.

A m sterdam  d. 12. sierpnia. Upadek 
gabineta liberalnego uważają za pe
wny. K rólow a rejentka zamierza powo
łać gabinet konserwatywny i  rozwiązać 
parlament.

Madryt dnia 12. sierpnia. Traktat 
handlowy z Szweoyą i Norwegią za
warty.

Castelara (byłego prezydenta repu
bliki hiszpańskiej), który się usunął od 
życia publicznego, zaprosiła królowa 
rejentka do siebie do San Sebastian.

B elgrad  d. 12. sierpnia. Komisya 
śledcza w sprawie oskarżonych  m ini
strów przedłożyła  w czoraj skupczynie 
swoje sprawozdanie, w którem  ośw iad
cza, że gabinet Aw aknm ow icza pode
ptał konstytucyę i ustawy i wnosi, 
oddać wszystkich je g o  człon ków  pod 
sąd.

podniósł się nawet nieco. Natomiast z urzę
dowych {wykazów anstryackiego ministerstwa 
handlu wynika, że przeciwnie ruch hadlo- 
wy z Rosyą w r. 1892 znacznie się zmniej
szył w porównaniu z r. 1891, a mianowicie 
import o 4 1 , eksport zaś o 1-3 milio
nów złr.

— N iew yp łaca ln ość . Wiedeński Cre- 
ditorcnverein ogłasza niewypłacalność 
Henryka Erazmusa, kupca tarnowskiego.

Wiadomości giełdowe.
dnia 12. sierpni* (Z Izby handlowej!.

» . Ia Kol«l Kil. Karola Ludwika
200 zł. m. k. 317-50 do 220 50. Kolej Lwow.-Czern- 
Jassk* P0 200 zł. w. a. 255 -  do 358 - .  Bankn
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385 -  d o  .
Banku kredyt. gaiie. po 200 zł. w a. . — do 2 1 5 .-

IJsty zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal.
5 /„ losow. w 40 lat. 101-— do 1O1.70 5°/„ z 10*'.

a d|° n ?'70’ *7»7o ]°8. «  50 l»t. 100-10do 100.80. Banku krajowego 4'/.°/„ los w "> 1 Ul 
100-50 do 101.20. Towar*, kredyt *gal ziemsk V 
9 8 .-  do 98-70, *°/0 los. w 411/, lat 98 30 do 99 00 
4 '/,70 los. w 52 I. 100-00 do l3o-70, 4%  |08 w ó j 
latach 98 30 do 99 00. °

Listy dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość
ikw. -  d o  . Ogólnego rolniezo-icredyt

Zakładn dla (Jalicyi i Bukowiny w likw. (j*/0 los
w i s  latach -  .— . do — .— .

OUlgl za 100 zł. : InJeuinizacyjne galio. 5u/0
m. k. — .— do —.—. (lalic. funduszu propiua-
cyjnego 4°/0 97 2 i ao 97 90. Buków, funduszu 
piopiuaeyjuego ó*|u lo2 75 do —•— . Kom. banku 
krajowego 5°|„ w. a. £. em. —■— do —•—, 5°/., 
11. cm. 102.50 do —•—. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 t)°|u w. a. 105 00 do — , z roku 13-id
4'|,UL 100-30 do 101-00, 4 j„ 97 — d o  . Po
życzki 4-pre. koronowej 9710 do 97-80.

Losy. Losy miasta trakowa 23 50 do 25.— 
Losy miasta Stanisławowa 40 00 do 00 00.

W aluty: Dukat cesarski 5.89 do >99. Napo 
leoudor 9.88 do 10—. Półimpery&ł rosyjski 10-— 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.30-00 do 1.32-— 
tlubel rosyjski papierowy 1,30-— do 1 32-—. ItiO 
marek niemieckich 6120 do 61 80.

Wiedeń d. 12. sierpnia (telegrafowane.)
Kenty: wspólna papierowa 96 37, srebrna 

96 70, austr. koronowj 96T5, złota 118-80, węg 
koron. 93 95 złots 115'60.

Akcye przedsiębiorstw transportowych. K> 
lei Czermowieekioj 257 25 Północnej 2887.— 
Państwowej 302 50, Północno-zaeho.t 237 75, Węg. 
półn.-wschod. — • - ,  Południowej (Lombardy) 
103 00, arc. Allrechta (za 200) 95.50, Bukowin 
skieb kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskieb 
(za 200) — '—.

Afceye banków: austr. w^giersk. na 60 ' zl 
978-—, anglo-austr. 150 00, Liinderbanku 242 60 
Unionbanku 250-50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 138’— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 000, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 30) —•—
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 50 Ziwuo- 
stenska banka 119.50. Kredyty austr. 333 87 Kre
dyty węg 416-2).

Pożyczki publiczne : Gal. propinacyjne 97-00 
buków, propiu 103'50. buk indemn. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 75

Listy sastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101-60 
Gal. To w. lued. ziem. 98 80, 4% pr. Banku kra
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. bnkow, kasy oszczędu. 100-—.

L o s / :  auatr ('zerw krzyża 1810, węg. Czerw 
krzyża 12 40, Bazylika —■—, Krakowskie 24 25 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 30.

W aluty; Kubie papier. 131-00, 20-markówki 
1224, 20-frankówki 992, sorereings 12*53, tu
reckie liry złote 11 30 100 inarkówki 6122 wło
skie 100 lirówki 4520.

Hotel Szwajcarski. A. Boseli z Werbi- 
żu, M. Rumreicli, F . Ridlick z Berna, F. 
Pfister, F. Blum, R. Graf z Wiednia, F. 
Kropaczek z Kołomyi, W. Hołodyński z Mo- 
toszkowiec, M. Steezyn z Borszowiec, P. 
Chrzanowski, J. Sypniewski z Krakowa, J. 
J. Battati z Drezna, H. Dobrzański z Ru
munii, J. Schenk z Stanisławowa.

Hotel Centralny. S. hr, Kossakowski 
z Warszawy, M. Czaykowski z Kowalówki, 
L. Morawski z Łowcza, W. Kłopotowski z 
Krynicy, K. Barzykowski z Podola, S. Ko- 
sielski z Królestwa pols., M. Modzelewski 
z Litwy, K. Bałaty z Drezdna, O. Leuschner 
z Berna, G. Wuthe, C. Schmidt, A . Kćinig- 
stein, A. Grunwald, O. Prager, H. Kowy z 
Wiednia, M. Nowicki z Krakowca.

Stan pow ietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 758 mm.

Prognoza na dobę dnia 13. sierpnia br. 
( od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m.sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
k o ło -j-l8 °C ., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 85% .

Opad deszcz nieznaczny chwilami. 
J n tro , dnia 14. sierpnia, św. Euzebiu

sza. —  św. Stefana M.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz ohorób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3— 4,

Ulica Pańska 1* 6.

Dr. TEODOR JEITDL
le k tu *  eh. n erw ów

wyjechał na miesiąc
do

Za kopanego,
833

woa 
z

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu opracowuje 

obecnie projekt nowej ustawy o kolejach 
lokalnych dotychczasowa bowiem z 17. czer- 

ja 1887 r. traci swą moc obowiązującą 
dniem 31 . grudnia br. Prolongowaną zo- 

ała ta ustawa już w r. 1890 na trzy lata. 
st A u stryok o -rosy jsk l ruch handlowy. 
Generalny konsulat austryacko-węgierski w 
P etersb u rgu  ogłosił właśnie obecnie spra
wozdanie za r- 1892* z którego wynika, iż 

roku tym wartość wywozu z Rosyi do
Austro-tfęgier 1 innycn Paóstw nie była
wcale mniejszą, aniżeli w poprzednich la- 
etach ksport zaś z Austro-Węgier do Rosyi

Z rynków towarowych.
P odw ołoczyska 12. sierpnia. W braku do- 

stateeznego zaofiarowania nie było prawie żadne
go ruchu na tutejszym rynku zbożowym. Koboty 
w polu postępnją przy trwałej pogodzie, zbiory 
żyta już prawie zwiezione, a także większa część 
pszenicy jest już w stodołach. Przedsięwzięte pró
by omłotu wykazują wydatek 60 do 70 kg. przy 
pszenicy, 100 do 115 kg. przy życie. W wielu 
miejscowościach jakość pszenicy wcale nie zada
walająca. Ceny pszenicy d k  późniejszych dostaw 
opadły w bieżącym tygodniu o 30 do 40 ct.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 
JLtahów 11. sierpnia.

Ciągłe deszoze nietylko ut udniają żniwa, ale 
zrządziły już w ziarnie ogromne szkody, bo za
równo żyto jak pszenica i jęczmień porosły na 
polu, a kartofle psuć się zaczynają. Przytem 
wskutek nadmiaru wilgoci ziemia tak jest rozmo- 
knięta, że nie mówiąc już o zbiorach, ale roboty 
około zasiewów zimowych będą się musiały opó
źnić. Straty zrządzone są tem dotkliwsze, że nie 
będzie ieh można powetować na cenie, bo wobec 
konkurencyi węgierskiej, rosyjskiej i amerykań
skiej, tem mniejsze istnieją szanse na zwyżkę, że 
zboże tej jakości, co nasia, trudne nawet będzie
do umieszczania. . . .

Na targach miarodajnych utrzymuje się tym
czasem tendenoys bardzo słaba, a poziom cen w 
Ameryoe, tok samo jak na targach zachodnio
europejskich jesl niesłychanie niski. U nas w 
kraju usposobienie jest stosunkowo lepsze, spo
wodowane brakkm zapasów i dowozów. Żyto mia
nowicie, którego brak czuć się daje, było dzisiaj 
poszukiwane i cena starego podniosła się o 10 
do 20 et. Pszenicy jest stosunkowo więcej, więc

f>rzy słabym poktyńe ceny zaledwie się utrzyma- 
y. Nowa z powodu, że jest wilgotna, trudny na

potyka odbyt. Jęczmienia celnego niema całkiem, 
obroty ograniczają się do poślednich gatunków 
Btarego ziarna, które trzymają się w cenie jedna
kowo. W owsie żadnych niema obrotów.

Płacono pszenicę białą 8-80 do 9- , czer
woną 8-85 do 910, żółtą 8 8 )  do 9-10; żyto 
7 25 do 7-55 złr.; jęczmień browarny 6.50 do

złr., na kaszę 610 do 6-25 złr,; owies 7-15 
do 7-40 z ł.; pszenicę nową 8'50 do 8-90; żyto 
nowe 6-80 do 7-10! rzepak 13'50 do 14-— złr.' 
wykę O- — do 0-— zł.

Wiedeń 12. sierpnia. Z różnych stron Fran- 
eyi dochodzą wiadomości o deszczach przeszka
dzających zwiezienia zboże z pól, a równocześnie 
awizuje giełda paryska polepszenie się cen mąki.

Wskutek tego zapanowała i na naszym ryn
ku pewne ożywienie v. którem wzięły udział 
mniej lub więcej wszystkie artykuły.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł 7 82 
7 85, O-—, pszenicę n» wiosnę ST1 8 14  (>■_’
żyto na jesień 6-84,6*89, 0 - - ;  żyto na wiosnę 7-03 
706, O-— ; owies na jesień 6 88 6-89  -__’

s .  “
•"? ■ > » *  - r S . "do 16 30, na styczen-luty 15-50 do 15 60 ’

815

Wsaeoh nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńtowsla
po iikoóczeaiu specjalnych studyów 
w instytucie odoutologicznym w Ber
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—1 i 3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teuuera 

lub ul. Kościuszki 1. 8.

Przyjecali do Lwowa.
dnia 12. sierpnia.

H otel Zorża. J. Paygert z Stryptowa, 
• ^nsinigenowaki z Torskiego, K. Jaźwiń- 

z Dodniestrzan. G. Ehrter z Monasty- 
rzysk, H. Nowakowska z Sędzierzowa, E. 
V°n Wolfram, M. Weddels, A. Schiefner z 
Tarnopola.

828 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Pozuauiu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. lO EL piętro

ord. od 1 2 -1 : 8 -  4.

Zakład wodoleczniczy
y O s l a u - g a i n f  a r k .

Dr. T. Friedmana, naczelny lekarz i wła
ściciel. — Wiedeń I.. Operngasse 16, i 

802 Vos!au-Gainfam.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiszuj,jcy ,„t i czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwołooz.
Poiw. POliaE.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

3-01
6-44
6-54
6-36

10-uj
3-20
3-32

5|Ą 1 1 -U
1016 11  n
10-4O U  “  
10-36, 3~1 
10-26 '.-21 
9-156 7-*i

7-3G

10-56
3-41 8-oi

P r z y c h o d z ą Z

trakowa
Podwołocz.
Podw. Pofizam.
Ozerniowiee
Stryja
Bełżca

3-Ub
2-46 
2-34 

10 m

601 
10 oz

9*6

e-ss
6|I
9-21
j.n  
1 08
8-“

0 41
9-re
5-55
7-5y
9-06
5-26

9-35

12-519-5* 2-38

,  °i " r
z Ł T w o d l  Ó d j.J  I ” B n jS m ™  • 3z, un u ej . j  j njn- powrot z Brzuchowic o godz.
8 m i n .  sE wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz 4 min. 13 popołudniu; powrot o godz,me 
6 min. 22 i o godz. 9 mm. 27.

Orfrł Wusts w którycn minuty podkresloue są
czarną linijką, oznacząją porę nocną od godziny 6
wioczoram '»  godz. 5 minut 59 r* o

c T a l  * ' ° w 4 i różni się o m.uut 35 od 
ś r e d n i o  - europeiskiego, '  mianowicie: gdy zegar
irodkowo-europej»l:i (koleiowy) wsuazuje godzinę 
12, zegar iWlwsH wskazuje go U f i  m iau i ,

Prawdziwy, leczniczy, 
żołądkowy

(Polecony przez lekąrzy.)

„Lepszyjak w , x  yetkie leoznioze wódki 1 żytnlówkl“.

Cognac tok jsk i flaszka 90 ct.

Jedyny skład i wyrób
w najtańszej drogneryi 

jc  Górnego T . P ilarsk iego .
L w ó w ,  ł a . o t e l  G - e o x g : e a .
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p o  ca n cie  o<1 w y rsżn .

SIA T K Ę  D R U C IA N I lakierowaną po 
złr. 1*— za metr Q" poleca najtaniei 

P iotr Chrząstow s k i , handel żelazny we 
Lwowie plae Kapitulny 1 ((naprzeciw ka
tedry)

POSZUKUJE SIĘ domowego nauczycie
la do uczniów z wyższego gimnazyum. 

Nauczycielki ukwalifikowane możemy na
tychmiast polecić. Bruro wywiadowcze J 
Polińskiego we Lwowie , ulica Karola Lu
dwika 1. 5. 631

0 W SPARCIE pro*i uboga wdowa po 
literacie, mająca chora oórkę. która mu

li cdwieść na klinikę. Łaskawe datki prosi 
nadsyłać do Administracyi Gatety Naro
dowej.

TU TK I CYGARETOWE nleklejonel
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F. Niża- 
łow skiego, Lwów, Hotel Źorża. Opakowa
nie gratis. Przy odbiorze 5O00 sztuk prze
syłka franco. 607

BRYN D ZA majowa górska faska 5 kilo 
złr. 2 28, Bulion wyrobu Kazimiery 

Matczyńskiej po złr. 1 0 '- .  7 50, 650 i 
5-50 kilo. Sprzedaje Zarząd d *oru Łap- 
tzyn, Brzeżany. 588

T. BEDNARSKIEGO
w e L w ow io, ul. B atorego 7

przyjmuje zamówienia tak wa Lwowie jak 
na prowincyi do zaprawiania woskiem kau
czukowym bezwodnym, prędko wysychają
cym i dającym podłogom ładny połysk.

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kJorach, z opisem , 1 klg. (po 
1 zł. 20 et.) wystarcza na pokój i 5 metrów 

kwadratowych. 4675

U

stare i nowe sprzedaj 
4628 najtauiei

E M I L  W E IN E R
Wien I., Saizttiorgasse 4.

N ajstarszy

MM MfZBiwy
H .  O E S C H d r c

we Lwowie 4698 
ulica Ormiańska 1. 18 

urządza pogrzeby

od najskromniejszych do 
najwspanialszych.

Zamówienia z prowin -yi telegraficznie.

Bilcze Złote, poczta w miejscu
ma na sprzedaż prawdziwa

bryndzę podolską
Wysyła się za pobraniem w faskaeh pięcio- 
kilowych po złr. 2'25 na koszt odbiorcy.

4699 Zarsąd pałacu.

WI
MF.MB

LAKIERY DO KAŹDE10 MALOWANIA
W szelkie potrzeby i m a te ry a ły

lakiernicze, malarskie, pozłotnicze, ry
marskie, stolarsfcie, ślusarskie.

Farby i lakiery do zapuszczania poiloj

Środki desinfekcyjne
i wszystkiego czego kto tylko potrzebuje 

dostarcza najtaniej

!! z W iednia!!
ALBIN K R A JE W SK I

"N ?vr i e d . e i i  464i 
IV., W iedaner H au p tstrasse  51.

HERBATĘ
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewy borną w smaku , zapachu i wy dat- 
atści, funt po zlf. 2*40, 3. 3.60 i 4*80.

Herbatę Ceylon
pół kilo złr 1’80.

W yśm ienite okruchy
pół kilo po złr. 1 ’60 i 1

poleca 4

GŁÓW NY S K Ł A D  H E R B A T Y

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

A lo jzy  H ub ne r
Lwów, Rynek 3S

poleca 4498

SOL
Francensbadiką, Karlsbadzką, Iwoni- 
cką , M-irienbadzką i Morszynską, ja- 
koteż Sil morską I kamienną do ką
pieli rowni«ż do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

Dęby i Sosny
w zim iiinjszych parlynch do ekR* 

Jiov:u poszu k u jo  4114

J T n l i a n  T o p o l n i c k i
Lwów, uiica Pańska 13.

L o k o w o M l ę
p obiaduj non przęsło 20 metrów kwadrato
wych powierz-hni ogrzewalnej (Ileizflaiche) 
kupi za najlepsza cenę: H. Fischer, Wien 

X.. Simmmngerstras3e 3 50.

s Agentów
poszukuję do sprzedaży patentowanych 
przedmiotów. Rzutni ludzie mogą przez to 
uboozne zajęcie zarobić więcej jak 100 zł 
Oferować: F. Hamacelr, Praga 1050/11.

E L D O R A D O
BREWOGEL

Dziś i codziennie 4649

Staw około 240 m orgów , okres trzyletni łow ienia  
ryb w jesien i tego rok i . zarybion y szczupa
kiem , l in e m , leszczem , okoniem , karpiem  ete. 

m a za cenę 10.000 złr.

z barizo urozmaiconym programem.
Keży8zer i artystyczny kierownik

p. O t le s 3 3 3 r  2v££Lit023.
Początek o godz. 9 wieczór.

do wydzierżawienia 47
Zarzad d ó b r W ilm y  hr, R eyow e j 

w Psarach poczta Chodorów.

Prasy do siana
n a jn ow sze j k on - 
s tru k cy i, ręczn e , 

sta le  i  p rzen oś
ne ,  również do 
prasowania sło
my, lnu, włókna 

drzewnego, 
odpadków 

papieru, 
szmat i do 

wielu in
nych materyałów nadające się

dostarczają 4684

Ph. Mayfarth & Co.
Fabryka maszyn rolniczych, 

W ied eń , I I .  T aborstrasse  N r. 76
Katalogi darmo — Zastępcy pożądani.

Do sprzedania
kamienica piętrow a o 7 oknaeb z oficy
ną i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Em.D. wAdm. Gazety Narodowej.

Iwę io mn

Tioct. capsici tompos.
[ P a i n - E x p e l l e r j ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza
jący środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po oenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnio na
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną marką „kotwicą11, 
jako prawdziwe.— Centralny skład:
Apteka Richter?, pad Złotym lwem,

w  IPradze.

poleca 4(582
FIRMA HANDLOW A

W . G Z O F P
Lwów, Żółkiewska i. 2.

Rok założenia 1848.

4*/, kilo netto. Podgw -ran- 
V v 3  f'Ya. najlepszy towar. (Za za 

li z kii, fr.inko.) złr.
.2 Moeca uf t , kańska perłowa . . 5 7.:
2 Unba zielona gruboziarnista . . . 6'ó*
j  Ja u i. złota  żółtawa f f . .................. 7-nO
“ Cejlon  zie lon k aw a ........................ 7-5.
% Kawa perłow a wyśmienita. . . 7 - '5
5 Alocca arabska aromatyczna . . 8‘ 10
“ K aw ior, Konserwy, H erbata od naj
żf tańszych do najprzedniejszych gatunków.
"  1 E ttlinger & C o., Hamburg.

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

p o leca  na jtan iej 4592

S T .  W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

FABBYKA SZTUCZNYCH

NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponow nie zn iżon ych  cenacn , n iższych  aniżeli 

jak akolw iek  inna tabryka
Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gwarancją najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

♦
♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

dostarcza

eleganckich i gustownych mundurów
f i r  m  a,

H .  R O S E N T H A Ł
c. k. Dadworny dostawca, ozdobiony złotym  krzyżem  

zasługi z koronaO i,

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.
Speeyalne cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 4697

B R Y L A N T Y
tak nowe jakoteż ocasion 

zawsze w wielkim w yborze u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie, ulica Hal cna 1. 17.

1
i

T a r y f a ,  p r e m i e  a ,
fa  nbe/ple-zenie prz d stratą przy U*o*aulii następ ,ją - 

cy«h losow włącznie 1. *rześnła i893.
(W niżej podanych terminach odbywają się losowania następujących lo*ów. 
W porównaniu z kursem dziennym wynika znaczna strata, .skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zostają wyciągnięte. Przeciwko tej stracie ubezpie
czamy właśoicieii i"SÓw w ten sposób, że w razie wylosowania z najmniej

szą wygraną wydajemy za wylosowane lasy takie same niewymsawane.)

A L F R E D  'A  S S L
SKŁAD NASION W OPAWIE

(Troppau) na Szląsku austr.
poleca w doborowych gatunkach 4690

nssiona oz im ego  ży ta  i pszenicy
nadające się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 

juk długo zapas starczy. Wzory i oferty na żądanie.

nawozy: mi i tj
zawierające zagwarantowaną wysołośe pdaaycfi procentów.

Dostawa franco do każdej stacyi z ładowaniem do wozów.

c. k. nadworny maszynista
W ie d e ń , Y I I . / l .  K aiserstrasse N r. 71.

Najlepsze nowości w zakresie pleców . Napełniane regula
torem, z płaszczami do wenty iaeyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece emaliowane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym, zbior- 

niklem ciep ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
U-yklcp, nowe, nieustannie gorejące piece do w ęgli, bez dymu.

°Pał" » oszczędność
k'„ n Pv.r.*jno4ne lub starte. 4703Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

■ W a o ry  b e z p ł a t n i e
‘ sk ład  we Lwowie u Jana Szum ana, plac Bornardyński 14.

i Banatkę
z pierw zi-g'' zbioru w d w /c h  gut a k a c h ,  na / w- c z a j  p len n a  i 
d< b /.*- zoDr>.„a ; a) na uru tn g l n iasfę  , b) n» g u ^ r a  n i ' k i " ,  
e k e  i w d gotn e , (oko n .d w yczhjoą ; .'•przydaje L co kolej C h o 

dorów wraz z w orkiem  z,a 1 m etry ‘ '.uy c tnar 10 złr.
Zarząd dóbr Wilmy hr. Reyowej, w Psarach p. Cnoaorów.

NAZWA l o s u na .-mgnie
nie dnia Premia w austr. wal. ew ent. strata 

przy w ylosow an.

3%  losy Zakładn kredyt. złr. ct. złr. ct. j

ziemsk. austr. I. em.*) 16 sierpnia — 20 za sztufę 15 —
Losy kredytowe . . . . 1 września — 50 —
Losy austr. Czerwonego

krzyża * ) ..................... — 10 8 —
Losy Bazylika*) . . . . — 07 8 —

*) Kwit premiowy (Gewianstschein) należy się w razie wylosowania ubez
pieczającemu.— P R 0 M E & 7  na 3% losy Zakładu kredyt, ziemsk. austr 
I. emisyi p o  z łr .  1*60. Główna wygrana złr. 45.000 P R O M E S Y  na 

losy kredytowe po złr. 5‘—. Główna wygrana złr. 15 i.OUO. 4638 
T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  1 k a n to r u  w y m ia n y

Schellenberg &. Kreyser, we Lwowie, plac Halicki 1.

H I I I

Do nabycia w  w szystk ich  aptekach i sk ład ach  wód m in eraln ych :

Saxlehnera
W  o d a  c j o r ż l i a

K orzyści Saxlehnera źródła H u n y a d l Ja u os wedle orzeczenia  
4U5 pierw szych pow ag  lek arsk ich :
w  szybki, pewny i łagodny skutek.

K ^ m m ggB m ^ ssr^ ssssssa sim i.' K-r

S - c *  V

O ® ' 3* „ TVC

2 CC- ^  W *  a a r w

i # *

I 2 Złote i 13 srebrnych 
medali

9 dyplomów uznania i 
listów pochwalnych

Kwisdy płyai restytncyjny
w o d a  ( lo  m y c i a  k o n i .  Cena fiaszeczk i zlr . 1*40. 

używany od lat 30 2 najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże
niach, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach scięgwi i muskuiów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 4281
Ho nabycia we wszystkich aptekach i droguerjacli. ®

Należy bacznie uważać na markę ochronną, i żądać wyraźnie : "*
Kwizdy K orneuburgskicgo proszku dla bydła.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c i k austr i król. rumuńsk. dostawca nadwornr, właściciel apfelci obwodowej.

.. . . . . .  ,1.  r i MMWMMBMm iBIlllBagBlIl W— J iSB— i m   I ■ M M I Ili ■

Wskutek rozporządzenia odnośnych władz, żeby używać zwracamv
siotnyeli wag, urzędownie eeeliowanych, a to pod grzywną złr. ^ j „ tue zwinni fi ■ a" 
gę, że mamy na składzie i rozsyłamy prawdziwe wagi z steuirl U1f
Buganyi, urzędownie w roku 1893 ceehov.»ie, ezworograni»ste P10Waneiui
ciężarkami, a to pod następującymi warunkami: 4392

-     250 130 100 50
^  18 j 5waga na kilo 

za cenę złr.:
1000

70
750
58

:00
48za cenę złr.: 70 58 48 ó

W agen &
I. Seilerstatto 12, Hofgew01,)e rechts, In Wien.

Upraszamy o szybki* zamówienia i 2.:,n/0 zadatku.

Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiohko.wiek 
następstw. Dawki małe,

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
$ A X L » H \ E R A  W O D Y  G O B iK lE J .

gXX3CXXX>

5 m
lO O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O C i

IHiMTOfflfZ
poleca

x  1 Wypróbowane środki do w j-
Wńbirtnftt wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25

Atramenty Leonhardi’es°
są najlepsze. — P raw dziw e tylko u wynalazcy 4310

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a ch  nad. E lb ą .

T y l k o  z  ta k im

<5. k. austr. patent Nr. 86039.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardi CflO Atramenty zw ykłe : Atrace nowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallu8o-#v 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle
psze, płynne atramenty^ do 1 książek. Ni eskończenie „rwałe, wyrabiane podług

1111 °  Lponhardi’600 Atramenty do kopiowania : Atraeenowy, Alizarynowy, Atrameni
ciemno-fliub towy do korespondcncyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
Ciemno m i m  io, J  . ■ t e z  n a a d j ą  S ię  do korespondencji i nrow»d™nia k s i ą ż e k .  -

N a jle p s z e  c z e r n id l o  n a  ś w i e c i e !

fed\oi j :\iit a
C Z E R M D L 0  DO O B U W IA

■ W I E !  E ! 3 V .
Fabryka założona w roku 1S35. 

Czernidło to nie zawi,ra witryoleju, daje czainy, 
b ły a zo Z Ą u y  p o ły n k  , skórę czyni tr w a łą .

 Ho nabycia w szęd z ie .  4557
Z powoda podrabiali należy bacznie uważać na moje

n a z w i s k o  F E R U O L E ł T D T .

R I G O  LLO T
ŚHODEK DOGODNY, I-llWN^^rbNlK GlłljKOWAIi/A.I Ai-.Y NA ZEWNĄTRZ 

NiEZBĘilNY W KAUZIlYM J)()MlT 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach. ■

Znajduje sję we waznstt.- eh apte.cach 
Skład główny . w p. r . j,.,. Vi»(nri

ne
stempli
lizny, k._. .
z papieru i bielizny.

D o u.-tbyira w s.-.ystkich 
sauia w kraju i za  g ra n icą .

W Y S T A W A  W  CHICAGO.
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375
Nieder!and*ko-Am erykańskie  

^Towarzystwo żeglugi parowej*
I .  K»low rat-in g  9. W l K l i K l j .  L z t f

IV . Weyrii, Msse 7 a

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych.....................................

ACETINA nisiezy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . .

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y .........................................

BRAZYLIN A prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 

'  pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ......................... •

E TIL IN A  usuwa plamy po.^813' 
łe z podłóg, z farb anilino- 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia z bieli
my plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ...............................

KAYASEK w lasoezkac-h używa 
się do czyszczenia palców z a- 
rameniu, laseczka

25

25

30

08

25

20

05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj j e d w a b n y c h  otłuszczo
nych i zbrud»onyeh pakiecik
po 2 ot. i .........................   ,

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, ezekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QUlLAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy nsuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczno, flakon . . . .

ZIEM IANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , .................................

40

25

35

25

96

25

§
Nabyć możua ire Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Kóg W a ło w e j  1. 35, —- 
W  Krakowie Sukiennice 1. 30. —  W  Caerniowcaeh 

Rynek 1. 3. 31
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^ 0 0 0 0 0 0 0 , 0 0 ^  

P r a c o ^ 1'  * a

SUKIEN DAMSKICH
FRANCISZKI BUM EL

przy ul. Sobieskiego liczba S, drugie piętre
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące O C <

fNj r  p o d ł u g  w z o r ó w  p w r y z k i c h .   w V  _

1 tL o o o o c o o c

W ydawca i cdpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o l t a  c k  i.
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Tolefoau Nr. 174*)


